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Wschód słońca o godz. 7 m. 83 
Zachód _ 4 m. 4

Długość dnia gadzin 8 roin. 81 
IJbyło dnia od wczoraj 1 mu

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prow.ncvi: 

miesięcznie 2 K, 2 0  hal.
półrocznie 13 „ 2 0  „
roczn1”! 26  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Po drugiej mowiedraKorbera,
Piszą nam z W iednia 26 b. m.:
Dr. Koerber ułatwił komńetowi wykonaw- 

ozemu stronnictw niemieckich ocłfńięoi'© się z 
opozycyjnej drogi, na którą one zdawały się
wkraczać pod naoisidem swyoh skrajnymi ży­
wiołów. Oświadczył ou stanowęzo 24-ego b. m., 
że bezpodstawne są niemieoKie obawy, iż rząd 
zamierza zmienić swą taktykę bezstronności na 
takty kę lekceważenia interesów któregokolwiek 
jednego narodu w Austryi. „Jak zawsze przed­
tem — rzeki prei.es gabinetu — tak i na przy­
szłość rząd będzie się trzymał tej zasady, że 
bez porozumienia dwóch narodów żauna między 
nimi sporna kwestya nie będzie przezeń roz­
strzygnięta/ W yjątek stanowią tylao sprawy 
kulturalne, istotne potrzeby społeczne lub pań­
stwowe. W chodząc y szczegóły, rzeuł prezes 
gabinetu, że rozporządzenie o dyplomach un; ■ 
wersytetu zagrzebskiego miało jedynie na celu 
naradzić braków4 urzędników, pracujących w 
Dalmacyi, a umiejących po kroacku, bynajmniej 
zaś nie zm erzało do otwarcia innych krajów 
koronnych dla urzędniczej inteligencyi, kształ­
conej w Zagrzebiu; dalej, że ogromny hałas, 
czyniony z powodu, włoskich katedr w Iuns- 
brucku, lest zupełniu zbyteczny, ponieważ fa ­
ktycznie nie ma tych katedr, wykłady się nie 
odbywają, studenoi na nie nie chodzą— same ży­
cie, same zaburzenia uliczne rozwiały zapro­
jektowane katedry. — a że nie znie«iono ich 
urzędowo, to jedyn.e dlatego, »o> studenci nie 
stracił: półrooza. Z tego oświadozenia wynika, 
że przed początkiem arugiego półrocza pojawi 
się rozporządzenie, znoszące Katedry włoskie. 
Stanie się w  ten sposób zadość zarówno nie- 
nreckim, >ak włosk im życzeniom, bo -  jaz 
wiadomo — obie strony demonstrowały przeciw 
powstaniu włoskiego uniwersytetu w lnns- 
bruoku W  tym więc wypadku rząd zadowol’ l 
obie narodowości i to w  Iunsbrucku sprawiło 
doskonałe wrażenie, lubo przez takio załatwie­
n i  kwestyi znowu ma się do czynienia z py 
ranieni gdzie założyć uniwersytet włoski ? Je­
stem przekonany, że gdy dzisiejsza doba odsu­
nie się w przeszłość, a miejsoe namiętności szo­
winistycznych zajmie spokojny sąd historyozny, 
sami Niemcy przyznają, że działali na szkodę 
interesów państwowych, zwalczająo projekt za­
łożenia włoskiego uniwersytetu w Iunsbrucku. 
W szelkie gwałtowne wrzenie wyrzuca na po- 
wierzohnię szumów,.ny, Szumowinami myśli po- 
lityoznej jest to, co się stało w sprawie ums- 
bruckiej A le rząd złożył dowód bezstionności, 
która jest ,ego programem i podstawą. Wreszcie, 
w imię tę samej bezstronności, oświadczył dr. 
Koerber, że ’’eżeii nastąpi kompromis co do 
przeniesienia słowiańskich sem naryów nauczy­
cielskich na Szląsku z Cieszyna i Opawy do 
innych miast w tym kraju, to rząd chętnie js  
przeniesie.

Tak więc czwartkowa mowa d-ra Koer- 
bera byłr pojednawcza w tonie i treści, a za­
razem lakby wskazywała Niemcom, że robią 
oni wiele hałasu o nio. Tc utemperowało ch 
wzburzę”  e. Ich komitet wykonawczy natych­
miast uchwalił, że stronnictwa niemieckie nie 
zmienią swej postawy względem gabinetu, a ua 
przyszłość u ozy nią ją zależną od wypadków i 
rozporządzeń rządowych. Przesilenie zostało 
więo zażegnane.

Jeżeli się jednak porówna mowę dra Koer- 
bera z 17-go listopada z jego mową z 24-egc 
b. m., to się znajdzie taką różnicę: Rząd, uzna- 
jąa, że bezstronność jego nie powinna prowa­
dzić do skamienienia stosunków, do zupełnego 
wstrzymania naturalnego rozwoju narodów nie- 
germańsKicL w państwie, dopóki na ów roz­
wój nie zezwolą Niemcy, ohoiał przeforsować 
niemieckie ustępstwa ohciał i o wymusić na 
nich. W  tern pow.uni byli go poprzeć posłowie 
niegermańscy, we własnym interesie. Stałe się 
inaozCj Pizez cały tydzień ataków niemie- 
okich aa rząd za jego korzystne dla niegerma-

nów rozporządzenia, ani słowem się me ode­
zwali Czesi, Morawianie, Słoweńcy i Włos. 
Nie wiadomo było, co wszyscy oni zrobią w 
oh v/ili zamknięcia politycznej debaty, ozy do­
rzucą swe glosy do opozycyjny oh grosów nie­
mieckich, czy usuną się od głosowania, czy 
wreszcie staną po stronie rządu Na ostatnią 
ewentualność trudno było liczyć po wszyst­
kich czynionyoh latem dekla racy ach czeskich 
przeciw p. Koerberowi. Usunięcie się ich od 
głosowania dałoby ten sam rezultat, co głoso­
wanie przeciw rząaowi, do zjednoczenie nie­
mieckie miałoby większość. W prawdzie byt ga­
binetu nie byłby zachwiany, ale wiedziałoby 
się odrazu, że sesya Dędzie zmarnowana i że 
trzeba albo Radę państwa zamknąć albo ją  
rozwiącaó, a tymczasem ważne snrawy pań­
stwowe czekają załatwienia, zatem jest obo­
wiązkiem rządu wyozerpaó wszystkie sposoby, 
prowadzące do choćby kula wego uruchomienia 
parlamentu. W obec tej konieczności rząd mu­
siał zażegnać taką uchwaię, któraby zniewoliła 
go do zamknięcia sesyi. G dyby przemówili 
Czesi, wiedziałoLy się napewne czego s;ę mo­
żna spodziewać. Ich sfinksowa milczenie trzeba 
było tłómaczyó niekorzystnie dla rządu. Z tego 
powodu dr. Koerber uzuał za konieczne ugła­
skać Niemców i dlatego w swej mowie z ‘24-go 
b. m. podniósł z naciskiem, ż icb interesów 
w niczem nie naruszy, bez kompromisów mię­
dzy narodami n’ e ala żadnego z niuh nie zro- 
b i na dowód tego przekreśla sprawę insbru- 
cką, a co do senruaryów na Szląsku czeua u- 
gody między stronnictwami, aby te zakłady 
przenieść gdzieindziej. Na przekór zamiarów i 
rządu, po wraca zasada, że bez zgody Niemców 
nio nie można zrobić dla narodów niegermań- 
skich.

Taka jest różnica między mowam dra 
Koerbera, wygloszonemi 17-ego i 24-ego b, m. 
W ywołało tę zmianę grobowe milczenie Cze- 
cł ów, którzy przedyplomatyzowali wygodną 
dla nich chwilę i teraz — jak słychać — zno­
wu noszą się z zamiarem powrotu do obstrik- 
cyi. Nasze Koło gorliwie pracuje nad uchyle­
niem takiego obrotu rzeczy, przekonywa Cze­
chów, że przynajmniej prowizoryum budżetowe 
ze względu na ludność dotkniętą klęskrm i ele- 
mentarnetni pow ’’nni uwolnić od obstrukcyi, 
oraz zgodzić się na projekt założenia uniwer­
sytetu włoskiego w południowym Tyrolu. (Zno­
wu mówią o Royereto.) Tę bwestyę uniwersy­
tecką Czesi traatują życzliwie, ponieważ nie 
chcą się narazić Włoohom, lecz się wzdrygają 
przeciw uwolnieniu budżetu z pod obstrukcyi 
Wraoa wszystko do początku, o którego fatal- 
uośei dla państwa i dla samych Czechów nie 
ma już dwóch zdu.ń

i k l i  konstytucyjny w Rosyi,
Prasa berlińska nie przestaje podawać 

bardzo efektownych wiadomości o żądaniach 
przedstawioieli ziemstw, którzy w tych dniach 
ukończyli swój zjazd w Petersburgu. Najdalej 
posuwa nię Bethner Tageblatt w doborze ja 
skrawych barw, którymi maluje usposobienie 
społeczeństwa rosyjskiego. Najpierw więc po 
wtórzymy doniesienie tego dziennika. „R ozpra­
wy zjazdu — pisze Beri. Tageblatt — trwały 
dni kilka, były gorące, lecz poważne, a skoń­
czyły się przyjęciem i wręczeniem księciu 
Światopełkowi-Mnskiemu następującej deklara- 
oy i: Istniejąca rada państwowa, złożona z w y; 
sokieb urzędników, powoływanych do niej 
przez cara. powinna być zn isiona. Powstanie 
natomiast dwuizbowa „duma8 (parlament), d' i 
które,, nie mogą być wybierani wojskowi i ad­
ministracyjni urzędnicy; oni też nie otrzymają 
prawa glosowania na posłów. Izba wyższt bę­
dzie się składała z delegatów ziemstw, a izba 
niższa z posłów, wybranych przez powszechne, 
równe wszędzie i tajne głosowanie. W yborcą 
będzD każdy obywatel państwa, niekarany są­
downie i pełnoletni. W  calem państwie po­
wstaną ziemstwa takie, jakie miały być pod- ug 
patentu carskiego z 1864-ego, a więc nawskróś 
wybieralne i zupełnie w swej działalności nie­
zależne od administracji państwowej. Oprócz 
parlamentu będzie odpowiedzialne prze 1 lim 
ministeryum. Na jego czele będzie stał ».an- 
olbrz, wybierany przez izbę w yższą; on będzie 
dobierał sobie ministrów z członków obu izb.

a zastępstwo jego w izbie niższej będzie spra 
wował minister spraw wewnętrznyoh. Car po­
zostanie wyłąozme panem wszelkiej siły zbroj­
nej, od niegc jedynie będą zależały kwestye 
wojny lub pokoju, wreszcie będzie sankoyono- 
wał ustawy, które przejdą przez obie izby. — 
Oprócz tego ziazd zażądał: równych praw dla
wszystkiob obywateli, jakiejkolw .en oni są re- 
religii i narodowości, zupełnej wolności osobi­
stej, wolności prasy, zgromadzeń i stowarzy­
szeń. Zanim te zmiany będą ogłoszone, wolno 
będzie każdemu ziemstwu niezwloozuie założyć 
dziennik całkowioie wolny od cenzury. — Zjazd 
składał się ze 127-miu przedstawicieli ziemstw. 
Przewodniczył prezes ziemstwa orłowskiego 
Stachowicz. Do opozycyi przeciw powyższej 
„deklaracyi" stanęło 27-ru u członkow zjazdu 
pod wodzą prezesa ziemstwa moskiewskiego 
Szypowa, który opracował własny projekt kon 
stytucyi, o wiele szczuplejszej. Oba projekty— 
większości i mniejszości — ks Świacopełk- 
Mirski przedstawił carowi, który uznał projekt 
większości za lepszy, podozas gdy carowa- 
matka ośwadozyła tię za projektem mniejszo- 
oi Ne wiosnę będzie zwołany kongres szlachty 
dla opracowania ostatecznej konstytucji na 
podstawie szkiców, które tymczasem będą przy­
gotowaneu.

Tyle Berliner Tageblatt. Naiwrne jest jago 
doniesienie, bo jak carowi mógł się podobać 
projekt gorszy dla władzy monarchicznei ? Nad­
to świadozy owo doniesienie o zupełnej niezna­
jomości stosunków. P. Stachowicz rok temu, na 
zjeździe teologi >znym, niespodziewanie wystąpił 
z m ow ą, domagającą się równości wyznanio­
wej i narodowej, oraz wolności osobistej i pra­
sowej, ale przeciw parlamentaryzmowi, albo­
wiem, wedle rosyjskich pojęć, car est pełno­
mocnikiem narodu. Natomiast p. Szypow, ró­
wnież rok temu, za mowę. w której dom *gal 
się bardzo szerokiej konstytucyi, był pozba­
wiony godności prezesa ziemstwa moskiewskie­
go i zesłany przez Plehwego, a dopmrc nie­
dawno uwolniony przez księcia Światopełka- 
iłfirskiego. Jak ci dwa;’ panowm mog ' teraz 
pomieniaó się roiami, to jest niezrozumi ałe i 
nieprawdopodobne.

Czas otrzymał z Petersburga wiadomość
0 w.ele prawdopodobniejszą. Donosi ou ,źe „uwa­
żają tu za rzecz bardzo pomy ślną i dobrze ro- 
kująoą, iŁ ziazd powstrzymał się od żądań zbyt 
daleko idąoycłi, nie nuw ił o ograniczeniu wła­
dzy monarszej, o konstytucji, a odrzucił postu­
lat powszechnego glosowania. Cała bowiem re- 
akcya cała biurokracya czyhała tylko na co­
kolwiek podobnego, auy podnieść krzyk i całą 
sprawę utopić. Swoją drogą i tak nie obejdzie 
s'ę be. zaciętej walki, ale bądi co bądź hasło 
zostało rzucone, konkretne żądania postawione; 
na niczem skończyć się to nie może .

Jakież to są, wedle wiadomości Czasu, kon­
kretne żądania? Oto: „wolność sumienia, ró 
wnouprawn.enie wyznań i narodowości, swobo­
dę prasy, rozciągnięcie samorządu lokalnego na 
wszystkie okolice państwa, udział przedstawi 
cieli społeczeństwa w pracy prawodawczej 
w układaniu budżetów, w kontroli nąd działal­
nością rządu'4 — A  zatem, u iędzy innemi tak­
że jakiś system parlamentarny, clmo może bez 
głosowań i wyborów.

Podaliśmy wiadomcśoi inny oh psm . Teraz 
podamy odnoszący się do tej sprawy ustęp z li­
stu, który otrzymaliśmy z Petersburga. Oto on: ♦ **
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Giełda europejska zapisała piękną kartę 

w swej historyi. Oto dzięki jej energicznemu 
postawieniu kwestyi pożyczki na gruncń* braku 
z infania, jaki świat finansowy żywi do despo­
tycznego mocarstwa, Rosy a zmuszona zostanie 
zaprowadzić konstytucyjny system rządów. R o­
kowania między reprezentantami biurokracyi 
petersburskiej a potentatami giełd europejskich 
trwały już od kilku miesięcy i skończyły się 
kompletną porażką biurokracyi. Rozmaici ban 
kierzy berlińscy pod naciskiem rządu niem-e- 
okiego gutowi wprawdzie byli ofiarować Rosyi
1 przeprowadzić w Niemczech jakąś małą po­
życzkę na jakie 200—300 milionów marek co 
najwyżej. Skoro jednak zażądała ona sumy tak 
kok: alnej, jak 1.200 mikunów franków, oświad­
czono, że targ berliński na taką kwotę pory­
wać się sam nie może, swłaszcza że i rząd ber-

'iński przeraził się wysokoaoi tej sumy, bo gdy­
by nawet można było ;ą  z N em iec wydobyć, 
ło tak zagwożdżony zostałby rynek niemiecki 
papierami rosyjskiemi, iż ani nie byłby w sta­
nie sprosuaó wymaganiom przemysłu niemie- 
ck>ego, an. też nie m ógłoy już sfinansować tej 
pożyczk: państwa niemieckiego, jaku, prawdo- 
podobuie w wysokość1 około 200—250 milio­
nów marek wejdzie na targ zaraz na początku 
roku przyszłego- Ziesztą rzeczą jest utartą w 
ówiecle finansowym, że nigdy żadne giełda nie 
porywa się na tak wielkie zagraniczne pożyczki 
sama bez mnyoh giełd, bez pewnego rodzaju 
reasekuracji na innych targacn pieniężnych.

Londyńska giełoa oświadczyła wręcz i sta- 
nowozo, że państwu despotycznemu me może 
w dzisiejszej sytuacji otworzyć większego kredy­
tu, nad ten, jak już dotąd otworzyła. Targ parysk . 
jest już przesycony rosyjskimi papierami, więc 
oczywiście nie mógł także iść na nową pożycz­
kę, zwłaszcza, że rząd francuski n im o wszel­
kich umizgów do Rosyi nie ma oówagj zaleoać 
dwojej giełdzie większego angażowania się w in­
teresy z państwem despotyoznem.

Najwięksi zaś potentaci g iełdow  w Euro­
pie, Rotszyloowie, odbyli w pierwszych dniach 
października zjazd szefów swoich domów i 
izefów zaprzyjaźnionych z mmi i kontraktami 
zwieranym oanków, i po naradach, które 
trwały dni kilka, uznali, że trzeba już raz 
skończyć z tą plamą cyw ilizacji w Europie, 
jaką jest despotyczna Rosya, z tern wiecznem 
prześladowaniem żyaów i znęcaniem się nad 
nimi ich religią, z tern nieustanti6nc opłaca­
niem haraczu ministrom rosyjskim, żeby dla 6- 
milionowej ludrości żydowskiej, znajdującej się 
w Rosy i, stworzyć jakikolwiek możliwy byt, 
ohoćby taką jaki mają w barbarzyńskiej, roz- 
przężonej Turcy i. UoL wali J i więc, że nie dadzą 
ani centa, jeżeli Rosya nie ogłosi wprzódy 
konstytucyi.

K iedy wszystkie zabiegi, wszelkie przy- 
rzeozeuia, wszelkie karesy, Wbzelkie dusery, 
wszelkie asiępstwa w procentach nie osiągnęły 
żadnego rezultatu, wtedy dwór petersburski 
uznał, że nie ma oo dalej walczyć i pozwolił 
ks. Swiatopełkowi Mi.skiemu zwołać zjazd de­
legatów ziemstw i przygotować teren do ja­
ki ąjś \.akiej konstytucyi, któraby giełdy euro­
pejskie mogła zaspokoić.

Nmch wiec nikt nie wyobraża sobie, że 
tu dzięki szlachetnemu charakterów. Mikołaje, 
U -go Rosya otrzyma swobody obywatelskie. 
Niezawodną jest rzeczą, że Mikołaj II jest w 
gruncie rzeczy bardzo zaonym człowiekiem, 
tkliwego i dobrego serca, uprzejmy i życzliwy 
dla ludzi{ ale ani on, ani żaden inny człowiek 
na kuli ziemskiej, postawiony w tych warun­
kach, w akich on się znajduje, nie mógłby 
nadać Rosy i konstytucyi, jeżeliby 1 mokracya 
nie została złamana pustkami w kasaoh pań 
stwowyoh. Brak pieniędzy, kompletna niemo­
żność wydobyoia z ludnośoi tych kwot, jakie 
są potrzebne do prowadzenia wojny, obawa 
przed nieustsnnemi rozruchami, jakieby na­
stąpimy, gdyby nagle zaczęto surowo ściągać 
podatki, wreszcie nieodpowiednio mały rezul­
tat, jakiby energiczne ściąganie podatków po- 
oiągnięlo za sobą wobec wielkich kosztów 
wojny i wielkich także kosztów tego samego 
ściągania podatków — oto były powody, które 
zmusiły biurokracyę i dw -r petersburski do 
uchylenia głowy przea żądaniem giełd eu­
ropejskich.

„Zwołany zatem został Zjazd delegatów 
ziemstw. Owóż nie licząc Finlandyi, całe państwo 
rosyjskie składa się z 87-miu guberni j. Z nioh ty l­
ko 34 posiadają ziemstwa wybieralne. Wprawdzie 
niedawno wprowadzono ziemstwa na Litwie, 
Białorusi i Ukrainie, na Wołyniu i Podolu, ale 
są one administracyjne i joszcze faktycznie nie 
istnieją. Rząd już tam zamianował ziemskich 
uaczeln'ków i prezesów ziemstw, ale samych 
komitetów ziemskioh jeszcze nie ma. Na rjti 
watny pou fn / zjazd przedstawicieli ziemstw 
przybyli tu także ci prezesowie z Litwy, Bia­
łorusi, Uktainy, Podola i W ołynia, ale ich na 
aaraly nie przyjęto, jako państwowych urzę­
dników. Zatem, na zjezdzie byli tylko przedsta­
wiciele 34-ech ziemstw, po jednym prezep;e 
z każdego i po jednym deiegacie. Nadto zapro­
szono ua zjazd tych członków ziemstw, których 
Rlehwe zesłał, a ks. Mirski uwolnił. Urzędo­

wych pizedstawioieli było zatem na zjeidzie 
tylko 68 miu, chociaż n» zebraniach bywało 
ich więcej. Do uchwał, które miały zapaść, 
przyłączyło się z góry, telegrafioznie, mnóstwo 
w j bitnych obywateli. Podobno nadesłano ta­
kich akcesów kilka, czy nawet kilkanaście ty­
sięcy. Nadeszło także wiele memoryałów. O na­
radach zakazano dzienniacm wspominać choób 
jedT em słówkiem. Dziennik Nasza Źyźń (Nasz* 
życie) nn zastosował się do tego polecenia i 
za to odebrano mu prawo sprzedaży numerów 
w kioskach i ua ulicach Dziennik Crażdanin 
napisał, że ,na pustą gadaninę zjechali się b o ­
haterowie frazesu i oczywiście był między nmn 
gal’matyasz“ , a za to temu pismu nic nie zro­
biono.

Streszczając swe narady, zjazd uchwalił 
taki memoryał dla cara: Trzeba dążyć do zbli­
żenia narodu do tronu, a zatem do usunięcia nie- 
bezinteresownego pośrednika, jakim jest admini- 
stracya polityczna, która w osobistym interesie 
krępuje swobodne wyrażunie potrzeb i zażaień. 
Trzeba przywrócić moc „zbiorowi ustaw“ , unie­
ważnionych przez rozporządzenia doraźne nie- 
tylko ministrów, ale nawet gubernatorów Trze­
ba, aby wykonnwano ukaz carsk’ o wolnem 
wyznawaniu ks żdej religii. oraz inne orzeoze- 
nie monarsze, aby prasa miała prawo pisać 
prawdę. "Wreszcie, ponieważ budżety ziemstw 
są bardzo wielkie, przeto trzeba, aoy ziemstwa 
m°gty prze? swych przedstawicieli zabierać 
gło~ przy układaniu budżetu państwowego i ko­
dyfikowaniu ustaw. Równouprawnienie narodo­
wościowe, poręczone przez ustawy zasadnicze, 
musi być rzeczywiste, sby się cale społeczeń­
stwo zieckuoczydo do jednego celu, k órym jest 
pomyślność państwa i sława dynntyi.

Wykonanie życzeń, zawartych w tym 
memoryale. prowadzi dc reform w duchu kon 
stytuoyjnym. ale wyrazów „konstytucyau, „par- 
lamentu, „rząd odpowiedzialny nrzed narodem" 
nit. ma w memoryale.

Nie sprawił tei on złego wrażenia. Ow­
szem, ks. bwiatopełk-Mirski, uwzględniając 
wniosek burmistrza samarskiego, za w ladomił 
już wszystkich innycn wybieralnych burmi­
strzów że niebawem zwoła ich z azd dla na­
rad nad sprawami miejskiemi.

Korespondencje.
'Yiedeń 25 listopadfn 

( Wizyta cha Randy w klubie czeskim. — Brof. 
Stellwag o. ‘ arion — Burzenie domu Mozartow- 
skiego — Gościnne występy Coguelina. — W y­

stawa zreformowanych ubrań kobiecych.)
\j). Minister Randa przybył onegdaj na 

posiedzenie klubu czeskiego, aby nawiązać z 
nim bliższe stosunki B ył to pierwszy polity­
czny wy stęp nowego czestiego ministra-roaaka, 
a przemowa, którą ou przy tej sposobności 
miał do przedstawił ieli narodu czeskiego 
świadczy o tem, jak bardzo rozumny to ozło- 
wiek i jak trafny wybór zrobił Cesarz, powo- 
łująo na swego doradzoę tego siedmdzieaięcio- 
letmego, dośwadczonego, a przytem aureolą 
sławy neukowej otoozonego męża. Dr. Randa 
przemówił mnie) więcej w te słowa: „Jeżeli w 
późnej jesieni mego żywota zdecydo- ałem się 
porzucio mą spokojna pracownię naukową i 
rzucić aię w w r  polityki, to kierowała mną 
tylko chęć służenia memu narodowi, który tak 
gorąco kocham. Ażeby jednak praca meja mo­
gła przynieść błogie owoce, konif cznem jest, 
byśmy sobie wzajemnie ufali. Pochlebiam so­
bie, że dotychczasowa moja działalność nie 
przyniosła wstydu narodowi czeskiemu i że ca­
ła moja przeszłość może być panom rękojmią 
iż służyć bedę tylko dobrej sprawie. Celem na­
szym mus być pokojowe pomne ianie naszej 
narodowej kultury, wzmacnianie naszego życia 
gospodarczego i podnoszenie na szegu uzasadnio­
nego wpływu w ramach całości. Niejeden z 
panów może Luerad iest z tego, ż« nie może 
od razu osiągnąć tego, co pragnie dla swego 
narodu. A le doświadczenie uczy, że nikt nie 
szkodzi dobrej sprawie tyle, co zbyt Krewkie 
natury, które chciałyby j6dnym skokiem osią­
gnąć to, co da się os.ąguąć tylko długą i Wy­
trwałą pracą, Ody spojrzymy po za siebie i 
z istancwimy się nad tem, co naród czeski 
zdobył w "iągu niespełna dwóch pokoleń, to 
zaiste ni potrzebujemy lękać się o przys złość
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Jan Ogiński-Komrymowicz,

WĘZEŁ tiOADYJSKI
p  o  ■ w  l e ś ć .

(Ciąg ualszy).

ROZDkilAŁ X IX .
W o j n a  w y p o w i e d z i a n a .

Nic nie megło więcej ucieszyć warszaw­
skiego ryoerza przemysłu, jak telegram wzywa­
jący go do "W ednia.

"W W arszaw ę interesa nie sziy rownm 
dobrze, jak dawniej, nie dlateg" żeby złota 
młodzież nabrała większego dośw idczenia, lecz 
prawo o lich w ę  świeżo wprowadzone w w y­
konanie, ograniczyło kredyt banłzo, zarówno 
jak i ogólna bieda wśród ziemian, oprocz tego 
pan Marek miał ^akieś nieprzylemne zajście 
i swoim, towarzyszan. , rezultatem czego nos 

jego był rozHty i chwilowo zostawał w re 
zerwie.

—  Mam ioh teraz — zawołał radośnie, od­
czytując telegram po raz tmeci — Jest pomię­
dzy niemi jakaś tajommcu, Której ja  dojść mu­
szę i którą ooiecaiem odkryć Skale, a przytem

kusi mnie jeszcze do siebie ta Małgosia Zuch 
kobieta i to takiego niedołęgę wybrała sobie 
za towarzysza — ta kobieta przeznaczona dla
mnie.

—  „Przyieżdżam natychmiast!“ — odlelegra- 
fował i tegoż samego dnia nocnym pociągiem 
puścił się w drogę.

Przybywszy do Wiednia, kiedy nodług 
wskazanego adresu zajechał przed pałac Eil- 
derynga. został zdumiony i porażony świetno­
ścią pozorów. Ten ruch wielkiego miasta, w kto- 
rem pierwszy raz przebywał, ten przepych 
miejsca, te 'mponujące uaz wiska gośoi, których 
ozy bał ile tyj czekając w salonie na zjawienie 
się gospodarza, lietylko zaciekawiały go, ale 
przeimowały jakimś rodzajem uwielbienia d li 
kobiety, która to wszystko potrafiła przyswo. ' 
sobie i umiejętnie spożytkować. Z niecierpli­
wością wiec oczekiwał je j zjawienia się w sa­
lonie, do którego wprowadził go wygalonowany 
lokaj.

Niedługo wyszedł do n ego pan H Ide- 
ryng w rannym gustownym stroju i wyciągnął 
do dawnego towarzysza rękę na powitanie.

— Przybyłem na twój telegram — odezwał 
się Marek.

—  Dobrze zrobiłeś, będziemy tu miel’ masę

roboty. — Podał mu przepyszne cygaro i posa­
dziwszy go koło siebie na kanapie, rozpowie- 
dzial plan kampanii i rolę jaką mu wyzna- 
ozył.

Marek wysłuchał go z największą uwagą 
nie przerywając.

— Zgadzam się na wszystko —  odrzekł la ­
konicznie. — Ki edy rozpoczynamy żniwa ?

— Przedewszystkiem nie zapomina’ , ż e ja tu  
jestem nie prosty Roch Hiideryng, ale baron 
H ideryng, którego poznałeś na Kaukazie po­
lującego na dziki, ty zaś ze swofm żydowsk im 
nosem, ze swojem czarr emi, kręcącemi się jak 
u barana włosami, jesteś Marco, bojar rumuń­
ski, albo lepiej kupiec ormiański, andlujący 
trzodą chlewną z Serb’ ą.

— W szystko mi jedno, czem mi każecie han­
dlować. nylem tylko miał spore donhody. Jaką 
więc część przeznaczacie mi w zyskach osią­
gnąć się m ających?

W  tej właśnie chwRi weszła panna Ho- 
fner z papierosem w ustach joszoze piękniej­
sza niż dawniej, przyjacielsko podała rękę Mar­
kowi i milcząc zasiadła o Dok

— Czyście się już panowie porozumieli w 
interesie ?

—  Tymczasem powiedziałem mu wazystLo—

odrzekł Roch — idzie teraz tylko o to; ' zy na­
zwa Marco, kupca ormiańskiego będzie dla nie 
go właściwa, czy zm’ emS potrzebuje nazwisko 
i czem właściwi" ma niby handlować ? Propo­
nowałem — dodał śmiejąc się — żeby został 
wielkim sti niarzem.

— Prędzej ty zostaniesz wielkim osłem — 
odrzekł urażony Morek. — Jestem kupcem han­
dlującym naftą na Kaukazie i tam mam swoje 
posiadłości.

— Trk będzie nierównie lepiej — potwier­
dziła Małgosia. Handel naftą na Kaukazie, 
to olbrzy rtne morze, po którem mogą płynąć 
setki o ób nie znając się zupełnie. Handel zbo ■ 
żem Odessa, to nam niapótrzebne, tu są tacy

bywają r naszym łomu, oo tem handli;
Jc »teś nafo’ arzem, Marco, bogaczem i do tej 
roli st aj się przywyknąć i stosować,

Marco z uwielbieniem spojrzał na Kobietę, 
którt m iałt tak prosto postawić Kwestyę.

—; Mieszkać będziesz w hotelu i nikogo u 
siebie nie bęaziesz przyjmował, bo tam pra 
wdziwe twoje nazwisko- musi być zapisane Tu 
zaś u nas, pan Ma.co, przez nas przedsta wiony 
gościom, nie potrzebuje się papieram legity­
mować. Teraz oo do udziału, do jakiego będziesz 
przypuszczony w naszym interesie, to zwróć 
ua to uwagę, że ponieważ my wyłożyliśmy zna­

czne sumy na wyrajęcie pałacu, urządzenie doi
i przytem całe ryzyko odpowiedzialność, prz 
władzami bierzemy na siebie, słuszne więo 1
dzie, że do nas należeć będą trzy czwarte : 
sków. a tylko jedna czwarta do ciebie, pai 
natniarza!

Przez chwilę pan Marco mial ochotę j 
protestować, boć ryzyko osobistej odpowiedzi 
ności zarówno i nad nim ciążyło, lecz zdu 
w sobie tę chciwość; wyciągnął więo jeduoc 
śnie ręce na obydwie strony, podając je wsp 
D ikono, i odrzeK-

— Zgoda
Pomiędzy tymi mężami honoru, nie 

trzeba było konLaktów, ani żadnych gwaranc 
Słowo, to dosyć — słowo stanowiło akt n 
wzruszonej wagi.

— W e czwartek wydajemy proszony obiad, 
nim zapoznasz s .ę — mówiła Małgosia—ze wsi 
rtkiemi naszemi gośćmi. A  po obiedzie stoi: 
^§^4 gotowe i b iw a  zostanie rozpoczęta

—  Zgoda ua m szystko —  a teraz proszę w 
dajcie mi 200 reńskich jako zaliczkę, a w czwi 
tek stawię się na oznaczoną godzinę.

(Ciąg- dalszy uastąpi).
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Dotrzemy do celu, chociaż może nie za pomo- 
oą jałowych walk, lecz przez mądre wyzyski­
wanie politycznych możliwości. Taką pokojo­
wą ewolucyę zawsz9 ze wszystkich sił popierać 
będę, miejcież tedy panowie do innie zaufanie 
i popierajcie mnie w mem ciężkiem dzia­
łaniu".

Na tą przemową odpowiedział prezes klu­
bu młodoczeskiego dr. Pacak i rzekł, że nie 
ma w Czechach nikogo, ktoby powątpiewał o 
patryotyzmie dra Randy. „Przyszłość jednak 
pokaże — rzekł dr. Pacak — czy nasze drogi 
będą zawsze szły równolegle, bo o kierunku, 
w którym iść ma klub czeski, decyduje jego 
większość**. Nie powiedział zaś tego, eo, g d y ­
by był szczerym, musiałby powiedzieć, że wszyst­
ko zależy od tego, ozy dr. Kramarz, którego or­
ganizm rozsadza ambicya, pozwoli na zaniecha­

nie obstrukcyi.
W czoraj pochowano na tutejszym cmen­

tarzu centralnym staruszka 82-letniego, który 
od lat kilkunastu żył prawie zapomniany, któ­
ry jednak przez lat kilkadziesiąt był prawdzi­
wą chlubą wszechnicy wiedeńskiej. Staruszkiem 
tym był profesor Karol Stellwag v. Carion, nie­
gdyś sławny na całą Europą okulista, autor wielu 
znakomitych dzieł naukowych, który obok 
Graefego i Arlta, pchnął okulistyką na nowe 
tory. Przed laty dwunastu ustąpił on ze sta­
nowiska profesora wszechnicy tutejszej i prze­
łożonego kliniki okulistycznej i od tego czasu 
żył samotnie w małem starokawalerskiem po­
mieszkaniu w domu, należącym do opactwa 
Szkotów na Freiungu.

Tym i dniami rozpoczęto burzyć oztero- 
piątrowy dom na Grabenie nr. 17, w którym 
na dachu mieściło sią atelier nadwornego foto­
grafa Pokornego. Dom ten miał historyczną 
wartość, gdyż wiążą sią z nim miłe wspomnie­
nia o Mozarcie. Przybywszy do W iednia w 
roku 1781, zamieszkał Mozart najpierw na 
Petersplatzu u niejakiej pani Weber, od której 
odnajmował pokoik. W net zakochał sią w jej 
córoe, pannie Konstancyi i postanowił z nią oże­
nić sią, ażeby jednak nie dać powodu do plo­
tek, mogąc pch ubliżać panience, wyprowadził 
sią z mieszkania je j matki i najął mieszkanie 
w pobliskim domu na Grabenie, tym sa­
mym, który teraz burzą. Stamtąd też pojął 
swą ukochaną panną Konstancyą Weberówną 
za żoną.

Teatr Carla zapowiada dwa gościnne 
wystąpy Coquelina starszego w dniach 1 i 2 
grudnia. W  pierwszym dniu dana bądzie 
sztuka „Les affaires sont les affaires**, w dru­
gim „Gringoire** i „L ’aventuriere“ .

W  sali stowarzyszenia pań na Tuch- 
lauben otwartą zostaje jutro wystawa ule­
pszonych t. zw. reformowych ubrań kobie­
cych. Obejmuje ona zarówno suknie, jak bie­
lizną i obuwie. W ystawy takie powtarzać sią 
bądą każdej zimy, a celem ich jest przed­
stawiać wszystkie ulepszenia w dziedzinie hy- 
gienicznego ąfroju kobiecego i oswajać panie z 
tym nowym strojem.

Szkoły ludowe we Lwowie.
Począwszy od roku szkolnego 1896/7 o- 

głasza lwowska Rada szkolna okrągowa spra­
wozdania z corocznych czynności swoich i roz­
woju szkół ludowych naszego miasta, a te jej 
sprawozdania zawierają nietylko obraz fakty­
cznego stanu rzeczy i osiągniątych wyników z 
końcem każdego roku, ale także wnioski, do 
których urzeczywistnienia Rada szkolna okrą­
gowa w interesie postąpu szkolnictwa w sto­
licy  kraju zdążała. W nioski te były  zwykle 
przez Radą miejską przychylnie załatwiane 
pomimo ofiar materyalnych, które za sobą nie­
jednokrotnie pociągały. Przyznać jednak na­
leży, że Rada szkolna okrągowa, świadoma 
swego zadania i w poczuciu obywatelskiego o- 
bowiązku, nie nadużywała nigdy w tych wnio- 
skaoh funduszów miasta do celów innych, jak 
li tylko niezbądnie potrzebnych, podyktowa­
nych bądź wymaganiami ustawy, bądź też 
wzglądami na pomyślne warunki dla fizyczne­
go rozwoju młodzieży, pomna tego, że dziatwa 
pod opieką szkół oddana, jest nietylko najwią- 
kszem dobrem, ale zarazem rzeczywistym w y­
razem przyszłości, dla której żadna ofiara ro­
zumna nie jest za wielką.

Rada szkolna okrągowa miejska rozpo- 
cząła swoje urządowanie dnia 15 maja 1871 r. 
pod przewodnictwem ówczesnego prezydenta 
miasta dr. Floryana Ziemiałkowskiego, prze- 
jąwszy nadzór nad szkołami z rąk Konsystorza 
rz. kat. Obecnie należą do jej składu: prezy­
dent miasta, jako naczelnik władzy politycznej, 
ozterej reprezentanci wyznań i obrządków, 
czterej reprezentanci zawodu nauczycielskiego, 
trzej delegaci Rady miejskiej, radzca Magi­
stratu prowadzący referat spraw administra- 
oyjnych i ebonomioznych szkół ludowych miej- 
skioh, oraz dwaj inspektorowie szkolni.

*
*  «

Z ostatniego sprawozdania o stanie szkół 
ludowych w naszem mieście (za rok 1902/3) 
wydanego przez Radą szkolną okrągową miej­
ską podnieść wypada z wielkiem zadowoleniem 
przejawiające sią w niem systematyczne dzia­
łanie w kierunku zapewnienia szkołom . odpo­
wiednich sal rysunkowych i gimnastyoznych, 
kąpieli szkolnych, opieki pozaszkolnej, nadzoru 
lekarskiego, oraz uregulowania ćwiczeń gimna­
stycznych, przez poruczenie jednolitego ich 
kierownictwa we wszystkich szkołach doświad­
czonemu na tern polu członkowi Rady szkol­
nej okręgowej.

Obowiązek ucząszczania do szkół ludo­
wych we Lwowie zaczyna sią z ukończonym 
szóstym rokiem życia i trwa przez lat siedm. 
Jedynie ucząszczanie do szkół średnich uwal­
nia dzieci od chodzenia do wyższych klas ( 5, 
6 i 7-mej) szkół ludowych. Ucząszczanie do 
szkół pokątnych lub chajderów takiego uwol­
nienia nie daje. Ze wzglądu na swój urzędowy 
charakter są szkoły ludowe we Lwowie prze­
ważnie publiczne, to jest utrzymywane przez 
gm in ę ; jest jednak także i kilka szkół prywa­
tnych, to jest takich, które własnym kosztem 
utrzymują jakieś instytucye lub osoby prywa­
tne. Dwie szkoły ludowe publiczne utrzymuje 
państwo, są to szkoły ćwiczeń przy semina-
ryach nauczycielskich.

Ogółem jest we Lwowie publicznych szkół 
żeńskich 16, męskich 15, a mięszanych (do któ­
rych uczęszczają chłopcy i dziewczęta) 4.

W  szkołach wydziałowych męskich, oprócz 
przedmiotów objątyoh planem szkolnym, udzie­
laną jest, jako przedmiot nadobowiązkowy, al­
gebra, celem umożliwienia ukończonym uczniom 
szkół wydziałowych składania egzaminu wstę­
pnego do Akademii handlowej. — Przedmiota­
mi nadobowiązkowemi w szkołach wydziało­
wych żeńskich jest język ruski (2 godziny ty ­

godniowo) i język francuski (4 godziny tygo­
dniowo).

Językiem wykładowym we wszystkich 
szkołaoh etatowych miejskich jest język polski, 
z wyjątkiem szkoły im. Szuszkiewicza, gdzie 
wykładają w języku ruskim. Nauka jest jedno­
razowa, zaczyna sią o godzinie 8-ej i trwa 
w klasie 1-ej do lOej, w klasach wyższych do 
11-ej, 12-ej, najdłużej do 2 ej, naturalnie ze 
stosownemi pauzami.

Na utrzymanie i uzupełnienie środków na­
ukowych udziela Rada miejska oo roku 6600 K. 
zasiłku, z czego znaczna część idzie na powię­
kszanie lub zakładanie bibliotek szkolnych.

Mając na wzglądzie gnietylko umysłowe, 
ale i fizyczne kształcenie dzieci, zaprowadziła 
Rada szkolna krajowa opróoz systematycznego 
i rozumnego nauczania gimnastyki ts.kże obo­
wiązkowe wycieczki i gry popołudniowe. K ie­
rownictwem tych wycieczek było zajętych aż 
31 nauczycieli, a sezon ich trwał od 1 maja do 
końca czerwca. Na każdy tydzień wyznaczone 
były dwie wycieczki : jedna na boisko stałe, 
gdzie młodzież zabawiała sią wyłącznie grami 
i musztrami, druga miała charakter „marszu 
ćwiczebnego** celem przyzwyczajenia młodzieży 
do wytrwałego pochodu, zahartowania na trud 
i znoje, poznania najbliższych oko:ic miasta i 
poglądowego pouczania wśród przyrody geo­
grafii fizycznej, botaniki itp. Marsze odbywały 
sią w różne strony miasta z wymiarem 7— 14 
kilometrów drogi tam i napowrót. W  szkołaoh 
żeńskich zorganizował wycieczki popołudniowe 
„Związek rodzicielski1*, i w całośoi pokrył ko­
szta z tern połączone.

W  roku 1902/3 było zapisanych do szkół 
publicznych lwowskich (pospolitych i wydzia­
łowych) ogółem 15.615 dzieci, z czego jednak 
uczęszczało do szkoły tylko 14,701, Z tego chłop- 
có-7 6896 a dziewcząt 7805, W edług wyznania 
uczęszozało w tym ozasie do lwowskich szkół 
ludowych : rzymsko katoliokioh dzieci: 8253 
grecko-batolickioh: 1751, ewangielików : 32, ży­
dów : 4663.

Z  owych 15.615 zapisanych z poozątkiem 
roku 1902/3 uczniów otrzymało stopień bardzo 
dobry i dobry 6649, stopień dostateozny 4424, 
stopień niedostateozny 2,876, zaś 1666 nie było 
klasyfikowanych.

W ydatki na utrzymanie szkół ludowych 
miejskioh, według budżetu funduszu szkolnego 
na rok 1903 wynosiły 1,266.356.

* * *
Opróoz wymienionych szkół ludowych pu­

blicznych jest jeszcze we Lwowie dziewięć 
szkół prywatnych z prawem publiczności, mia 
now icie : 2) PP. Benedyktynek łaoińskich, 2) 
PP. Benedyktynek ormiańskich, 8) PP. Sakra- 
mentek, 4) zakład naukowo-wychowawczy za­
konnic Najśw. Serca Jezusowego, 5) p. Wikto- 
ryi Niedziałkowskiej, 6) p. Maryi Zagórskiej, 
7) szkoła kolejowa, 8) szkoła wyznaniowa ewan­
gelicka, 9) szkoła wydziałowa żeńska ruskiego 
Tow. pedagogicznego. Ogółem uczęszozało do 
tyoh zakładów w roku omawianym 2034 dzieoi.

Nadto jest we Lwowie czternaście szkół 
prywatnych bez prawa publiczności (w tern je ­
dna szkoła dla ociemniałych i jedna dla głu­
choniemych dzieci katolickich, oraz jedna szko­
ła dla dzieci głuchoniemych izraelickich). 
Z nauki w tych szkołaoh korzystało ogółem 
1247 dzieci, z czego na szkoły głuchoniemych 
i ciemnych przypada 170 dzieci.

W  myśl ustawy krajowej każdy uczeń, 
który nie uczęszcza do jakiegoś wyższego za­
kładu nauKOwego, obowiązany jest po ukończe­
niu szkoły ludowej chodzić jeszcze przez trzy 
lata na nauką dopełniającą, która w miastach 
ma charakter przemysłowy, względnie handlo­
wy, a odbywa się w 6— 10 godzinach tygodnio­
wo. Również nauka dopełniająca dla dziewcząt 
ma także charakter praktyczny. Jest bowiem 
dla nich urządzony kurs handlowy, kurs szycia 
białego, krawieczyzny damskiej, modniarstwa, 
hafciarstwa, oraz kurs gospodarstwa domowego. 
Na nauką dopełniającą uczęszczało we Lwowie 
w roku 1902/3 958 chłopców i 391 dziewoząt.

Dla dzieci, będących w wieku przedszkol­
nym, istnieje w naszem mieście 13 ogródków 
froeblowskich (3 publiczne, a 10 prywatnych), 
w których dziatwa znajduje odpowiednie swo­
jemu wiekowi zatrudnienie, kształci zmysł spo 
strzegawczy, wdraża sią do wypełniania obo­
wiązków, do zgodnego pożycia i nabywania 
tych wszystkich onót, które stanowią podstawę 
zdrowego społeczeństwa.

Oprócz wymienionych dotąd zakładów 
szkolnych są jeszcze we Lwowie kursa dla do­
rosły dh analfabetów, to jest dla osób, które nie 
mogły we właśoiwym czasie korzystać z nauki 
szkolnej, a udzielana jest na nich głównie nau­
ka czytania i pisania, a także nauka religii i 
rachuuków. Kursów takich jest siedm, miano­
wicie : 1) kurs utrzymywany przez gminą mia­
sta Lwowa przy szkole męskiej im. Konarskie­
go; 2) kurs dla terminatorów; 3) dla więźniów 
w zakładzie karnym; 4) kursa Koła akademi­
ckiego „Towarzystwa oświaty ludowej**; 5) kurs 
zwany „Szkołą sług" założony przez dra Jó­
zefa Żulińskiego; 6) kurs Towarzystwa imienia 
św. Zyty  i 7) ruskiego Towarzystwa pedago­
gicznego.

* *4
Społeczeństwo nasze nie zapomina o ubo­

giej dziatwie szkolnej i w miarę możności śpie­
szy jej z pomocą. Przedewszystkiem Rada szkol­
na krajowa zaopatruje ją  w podręczniki, na co 
w roku 1902/3 wydała 1.594 kor.; na odzież i 
obuwie wydano w tym czasie z funduszów 
miejskich 14.000 kor.; „Towarzystwo przyjaciół 
uczącej się młodzieży" dawało w czasie zimy 
najuboższym dzieciom bezpłatne obiady, przy- 
czem z uznania godną gorliwością spełniały 
połączone z rozdawaniem porcyj czynności, 
nauczycielki. Biednym dzieciom wyznania moj- 
żeszowego udzielał bezpłatnych obiadów Zbór 
izraelicki. Na pokrycie kosztów tych obiadów 
udziela Rada miejska corocznie 4.000 kor. dla 
młodzieży chrześcijańskiej i 1.700 kor. dla mło­
dzieży -zraelickiej, na ręce Zboru. Dalej 
„Związek rodzicielski** utrzymywał domy opie­
ki pozaszkolnej, w których, w godzinach wol­
nych od nauki, zbierała się dziatwa i pod nad­
zorem pań należących do tego związku, odra­
biała zadane lekcye, naprawiała swoje ubranie, 
czytała dla rozrywki książki i t. p. Dzieci o- 
trzymują tam także bezpłatnie podwieczorek 
złożony z kawałka chleba i herbaty, która u 
wielu z nich bywa jedyną ciepłą strawą w ca­
łym dniu. Nadto dla pokrzepienia zdrowia nie­
zamożnej młodzieży, utrzymuje gmina miasta 
Lwowa własną kolonią wakacyjną w Brzucho- 
wieach, a inne kolonie wspiera funduszami 
miejskimi. Na kolonią w Brzuchowicach, którą 
opiekuje się jak najgorliwiej I. wiceprezydent 
miasta p. Michalski i jego małżonka, wydaje 
miasto corocznie 2.400 koron. Z  końcem roku

szkolnego 1902/3 korzystało z tej kolonii ogó­
łem 312 dzieci w trzech seryach po trzy tygo­
dnie. Przeciętny przyrost dzieci na wadze wy­
nosił 0 95 kg. Na cele innych kolonij udziela 
gmina miasta Lwowa subwencyi ogólnej w 
kwocie 5.600 koron. Młodzieżą, niemającą spo­
sobności wyjazdu na ferye letnie, opiekuje sią 
komitet korpusów wakacyjnych, zostający ró­
wnież pod przewodnictwem I. wiceprezydenta 
miasta p. Michała Michalskiego. "W czasie głó­
wnych feryi po ukońozeniu roku szkolnego 
1902/3 brało udział w zabawach korpusów wa­
kacyjnych ogółem 1.107 dzieci. Zabaw było 20, 
przeważnie na placu powystawowym w czasie 
od 8 rano do 12 w południe. Korpusom towa­
rzyszy kapela, złożona z młodzieży szkolnej. 
Dziatwa otrzymywała śniadanie złożone z krom­
ki chleba i szklanki kwaśnego mleka lub 
kromki chleba z masłem. Koszt ogólny utrzy­
mania korpusu wynosił 3.640 koron, do które­
go pokrycia przyczynia się fundusz miejski 
kwotą 2.800 kor.

Toast w St. Louis.
Od posła Gniewosza otrzymujemy list wy­

jaśniający warunki, w jakich on wypowiedział 
toast na wystawie w St. Louis i powody, dla 
których telegrafował do prezydenta węgierskie­
go gabinetu hr. Tiszy, List ten opiewa: 

W ielmożny Panie Redaktorze! 
W yczytałem w Gazecie Narodowej złośliwą 

krytykę nic nieznaczącego epizodu z pobytu 
mego w St. Louis.

Od lat dziesiąoiu należą do unii interpar- 
lamentarnej dla sądów rozjemczych, w której 
reprezentuję parlament austryaeki jako wice­
prezes. Brałem udział w zebraniaoh tych w Ber­
nie, w Brukseli, Paryżu, Christianii, Peszcie, a 
teraz w St. Louis, jako przewodniczący grupy 
austryaokiej w nieobecności prezesa br. Pir- 
quet’a. Wszędzie starałem sią obznajomió re­
prezentantów lostu parlamentów z historyą 
Polski i jej nieszczęśliwym losem, niestety 
gruntownie mało albo też jednostronnie ogól­
nie znanym i z radością zaznaczam, że zyska­
łem dużo sympatyi i zainteresowania dla spra­
w y Polski. Na kongres do St. Louis jechałem 
z 40ma posłami węgierskimi i przez cały czas 
2-miesięcznej podróży łączyły nas serdeczne 
stosunki, dlatego i los W ągrów mnie obchodzi, 
tembardziej, że długie lata służby wojskowej 
tam spędziłem, a z rodziną Tiszów łączą mnie 
przyjazne stosunki. W  St. Louis byłem z po­
słami austryackimi u przedstawiciela Francyi 
p. Picquard’a, w pawilonie Anglii, Niemieo i 
wielu innych. Wszędzie grzecznie przyjęci, wy­
mieniliśmy zapewnienia wzajemnej sympatyi. 
W  niemieckim pawilonie, gdzie bawiłem z to­
warzystwem przemysłowców Niższej Austryi, 
przyjęto nas równie grzecznie, częstowano w i­
nem i cygarami. Jeden z niemieckich przemy­
słowców wniósł po dłuższej przemowie zdrowie 
jeneralnego reprezentanta Niemiec, na co tenże 
w gorących słowach odpowiedział toastem na 
cześć Cesarza Austryi.

Jako najstarszy i przewodniczący grupy 
austryackiej, z samej grzeczności musiałem po­
dziękować za toast dlą. naszego Monarchy, od­
wzajemniając się. Potem przedstawiło mi się 
kilku panów z Niemieo, między innymi jeden 
wyższy oficer sztabu, który, dowiedziawszy się, 
że jestem Polakiem, dziękował mi. Na oo, ko­
rzystając ze sposobności, wypowiedziałem mu, 
jakie jest nasze stanowisko w Austryi, gdzie 
mamy zupełną wolność, swobodę narodową i 
tradycyi, a jaką wdzięcznością i lojalnością od­
wzajemniamy się za to państwu.

— U nas — odpowiedział ten pan — inaczej 
postępują Polacy, np. p. Korfanty.

— P. Korfanty — odparłem — jest młody i 
gorąoy patryota, przytem radykał, więc ostrzej 
występuje. A le też rząd pruski Polaków gnębi 
i prześladuje. Dziwi mnie — powiedziałem w 
dalszym ciągu — że 60-milionowy naród tak 
wysokiej kultury gnębi polski 3-milionowy na­
ród w mniemanej obawie polonizacyi! — Kilku 
Niemców miało odwagę przyznać mi racyę.

Oto fakt, który Gazeta Narodowa jedno­
stronnie i złośliwie przedstawiła, chcąc memu 
patryotyzmowi ubliżyć, mnie, który w obronie 
czci narodu polskiego jedyny stanąłem.

Łączą wyrazy szczerego poważania
Włodzimierz Gniewosz, poseł.

Odezwa Rusinów do narodu ruskiego,
Jak wiadomo, Sejm uchwalił w ostatniej 

sesyi trzysta tysięcy koron subwencyi na bu­
dowę ruskiego teatru we Lwowie nie pod wa" 
runkami proponowanymi przez W ydział krajo, 
wy, lecz pod warunkami, które przedstawiła 
komisya. Warunki komisyi, znane ze sprawo 
zda i, wywołały wśród Rusinów liczne protesty, 
podniosły się nawet głosy, wzywające Rusinów’ 
by subwencyi nie przyjąć. Myśl' nieprzyjęci/ 
subwencyi znalazła między Rusinami wielu zwo- 
1 nników. Co skłania Rusinów do tego kroku, 
dowiadujemy się z właśnie w pismach ruskich 
ogłoszonej odezwy, podpisanej w imieniu komi­
tetu budowy ruskiego teatru przez dra Kost’a 
Lewickiego, dra Oleśnickiego, Włodzimierza i 
Miohała Szuchiewiozów, dra Fedaka i kil­
ku innych.

Odezwa we wstępie podnosi, że warunki, 
pod któremi subwencyi udzielono, są bardzo 
ciężkie dla Rusinów z dwóch przyczyn ; miano­
wicie zastrzeżono, że w budynku tego teatru 
odbywać się mogą tylko przedstawienia tea­
tralne w małoruskim języku, ruskie tylko kon­
certy i bale, zaś wykluczono użycie sali na ja­
kiekolwiek inne cele, powtóre zaś do Rady 
zawiaaowozej na jedenastu jej członków ruskie 
towarzystwa miano ac mają pięciu członków, 
drugich pięciu W ydział krajowy, jednego R a­
da miasta Lwowa. W  ten sposób sześciu 
członków na jedenastu, czyli większość, mia­
nować mają ciała, w których Rusini pozostają 
w znacznej mniejszości.

Autorowie odezwy wykazują, że z powo­
du owego ograniczenia celów, do których bu­
dynek może być użyty, przyjęcie subwencyi 
finansowo poderwaóby musiało przedsiębiorstwo 
ruskiego teatru. Przedstawienia w małoruskim 
języku całego roku wypełnić nie mogą, choćby 
dlatego, że ruska trupa teatralna wyjeżdżać 
musi na prowincyę. W  czasie więc, gdy teatr 
miałby stac pustką, możnaby drogą wynajmo­
wania go komuś ozerpaó zeń dochody, inaczej 
bowiem część roku trwające przedstawienia ru­
skie pokrywać będą musiały koszt utrzymania 
budynku za cały rok. Następnie w obszernym 
wstępie odezwy wskazują jej autorowie na to, 
że Rusini mają na budowę teatru złożyć dwie 
trzeoie sumy kosztów, a subwencya kraju wy­
nosi tylko jedną trzecią, a mimo to z powodu 
warunków przyjętych w uchwale sejmowej re­

prezentanci instytuoyi ruskioh z góry ograni­
czeni zostaną do mniejszości. Odezwa kończy 
się gorącym apelem do społeczeństwa ruskiego, 
by w imię godności narodowej subwencyi nie 
przyjąć i teatr wznieść z własnych wyiąoznie 
funduszów.

Nie wątpimy, że szlachetne tylko pobud 
ki i dalekie od jakichkolwiek małostkowych 
nienawiści narodowościowych spowodowały ko- 
misyę sejmową do tych zmian w warunkach 
W ydziału krajowego, które uczyniła. Mimowoli 
jednak nasuwa się pytanie, czy w pieczołowi­
tości dla lwowskiego teatru miejskiego nie po­
sunęła komisya za daleko obawy swojej stwo­
rzenia w ruskim teatrze współzawodnictwa dla 
niego. Ani bowiem jakieś małe trupy polskich 
teatrzyków, ani nawet teatr ludowy, któremu 
komitet ruskiego teatru mógłby salę jego na 
czas jakiś wynajmować, nie mogą przecież 
stworzyć współzawodnictwa teatrowi miejskie 
mu. Inne pobudki nie mogły wpłynąć na ko- 
misyę, gdyż gdyby chodziło np. o jakieś zgro­
madzenia polityczne lub coś podobnego, można 
to było wyraźnie zastrzedz i byłaby to komi­
sya bezwątpienia uczyniła w dobrem zrozumie­
niu obustronnego interesu. Poszło jednak, jak 
widzimy, o przyczynę błahą, a skutki przybra­
ły rozmiary nieoczekiwane. Nieprzyjęcie sub­
wencyi przez Rusinów udaremni najlepsze chę­
ci Sejmu naszego wobec społeczeństwa ruskie­
go i stanie się niewątpliwie nowym kamieniem 
niezgody i nowem źródłem kwasów.

Marszałek Badeni, który tylekrotnie tak 
skutecznie pośredniczył między sejmowym klu­
bem ruskim a polską większością sejmową i 
tyle niezaprzeozenie poważnych zasług położył 
w sprawie utrzymania zgody w kraju, tym ra­
zem nie ocenił zapewne sytuaoyi dość przed­
miotowo. Uniosła go chęć ratowania coute que 
coute dyrekcyi teatru miejskiego, a z drugiej 
strony mniemał zapewne, że kwota trzystu ty ­
sięcy koron jest nazbyt wielką , aby Rusini 
zdołali ją  lekceważąco odrzucić. Szkoda jednak, 
że popełnił ten wielki błąd, a niezawodnie te 
atru miejskiego nie uratował od konkurencyi, 
gdyż Rusini, mając wolną rękę, będą mogli 
zupełnie swobodnie ruski teatr wydzierżawiać 
na polskie przedstawienia, a stworzył źródło 
nowych kwasów, które bardzo długo będą się 
nam dawały we znaki.

flyety dla sędziów przysięgłych
Jako rzecz godną ze wszech miar naślado­

wania podajemy opis tego, co w tej mierze 
zrobiono w sądzie obwodowym brzeżańskim. 
Oto co nam z Brzeźan piszą:

Jednym z najpiękniejszych objawów ży­
cia obywatelskiego jest instytucya sądów przy- 
sięgłych. W ażny to i trudny obowiązek, wy­
kwit to wysokiego stopnia rozwoju społeczeń- 
stwa, to też i warunki przy spełnianiu tego 
urzędu obywatelskiego muszą być jak najbar­
dziej sprzyjające, by swój doniosły cel osią­
gnęły. Jak wszędzie w życiu społeoznem, tak 
i tu, ważną, a nigdy niestarzejącą się kwestyą 
jest kwestya maksymalna; obowiązek, choćby 
najwznioślejszy, pociąga za sobą ciężary — 
niechajby więc ciężary te, przynajmniej w tej 
instytucyi nie wypływały z troski o potrzeby 
materyalne, działające niekorzystnie, zwłaszcza, 
gdy rozprawy sądów przysięgłych odbywaj 
się przez dłuższy przeciąg czasu.

Już przed kilkunastu laty poruszono myśl 
zaradzenia złemu — podawano projekty, które 
jednak kończyły się na ulotnych słowaoh, bez 
pozytywnego rezultatu; dopiero prezydent 
Sądu obwodowego w Brzeżanach radzca dwo­
ru Prussnig znany ze szlachetnego sposobu 
myślenia czynem stwierdził, że przy dobrej 
woli i dobrem zrozumieniu spraw y, wiele 
zdziałać można w tym kierunku — a dowo­
dem jest fakt, że przy obecnej kadencyi li ­
stopadowej w Brzeżanach, mniej zamożni 
przysięgli, przez cały czas pobytu, otrzymują 
po 5 koron dziennie, a jest nadzieja, że dyety 
te, ze wzrostem funduszów, także się podniosą. 
Trzeba było widzieć zadowolenie wielu przy­
sięgłych z tak miłej niespodzianki, trzeba od­
czuć tę ulgę, jaką im przyniosła myśl, źe są 
wolni od wielkiego, jak dla średniej zamożno­
ści obywatela, ciężaru utrzymania się prz6z 
kilkanaście dni, aby ocenić znaczenie tych 
starań, jakich p. prezydent dołożył dla dopię­
cia celu. A  nie zbyt to skomplikowane zada­
n ie : oto w okręgu swym założył „Stowarzy­
szenie Sędziów przysięgłych**, do którego na­
leżą przedewszystkiem przysięgli wpisani na 
listę pierwotną, z drobną roczną wkładką, obok 
nich zaś i inni członkowie.

Na czele stoi W ydział z kilku członków 
złożony, a w ten sposób powstało w Brze­
żanach zorganizowane ciało lioząco 280 człon­
ków, mająoe fundusze, które w miarę w y­
sokości rozdziela się na odpowiednią ilość 
kadencyj.

Ot i cała organizacya — a jest ona tak 
doniosłego znaczenia, że ze wszech miar go­
dną jest uznania i służyć powinna jako 
wzór do naśladowania dla innych Trybunałów.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł japońskich).

Tokio 28 listopada. (Doniesienie Biura 
Reutera z dnia 27 listopada wieczorem). Głó­
wna kwatera japońska donosi co następuje: 
Ponieważ przygotowania do ataku na Sungsu- 
szan i na forty leżące dalej na zachód były 
już ukończone, wykonano wczoraj (t. j. 26-go) 
popołudniu ogólny szturm. Wskutek zaciętego 
oporu nieprzyjaciela nie osiągnięto celu. Walka 
trwa dalej.

Tokio 28 listopada. (B. Reutera). Dnia 
26 bm. wieczorem przedsięwzięto ogólny atak 
na Port Artura. Generałowie Nakamuro i Saito 
prowadzili do szturmu oddziały, szczególnie 
obznajomione z syt.uacyą. Przyszło do krwawej 
walki pierś o pierś. W ynik jeszcze nie znany.

[Ze źródeł rosyjskich).
Petersburg 28 listopada. Ros. Ag. tel. do­

nosi : W  związku z odebraniem Aleksiejewowi 
naczelnego dowództwa w Azyi Wschodniej po 
jaw ił się wczoraj reskrypt cara z wyrazami za­
dowolenia z zasług, położonych przez Aleksie- 
jewa jako naczelnego wodza. W  reski ypoie 
tym nadaje car byłemu namiestnikowi order 
Jerzego III klasy.

Petersburg 28 listopada. Do Ros. Agencyi 
telegr. donoszą z Mukdenu pod datą 27 bm .: 
W czoraj odparli Rosyanie piąty atak japoń­
skiej brygady na Sinhenczen. Walka artyleryi 
trwa dalej. Oddział generała Rennenkampfa 
miał 26 poległych i 57 rannych. Próba obej­
ścia naszego lewego skrzydła nie udała się. 
Niepowodzenie paraliżuje energię Japończyków.

Jeńcy, którym żartem proponowano powrót, od­
powiedzieli, że u Rosyan dzieje im się lepiej.

Cherbourg 28 listopada. Zawinęły tu dwa 
kontrtorpedowce rosyjskie wraz z jednym okrę­
tem transportowym.

Suez 28 listopada. (Biuro Reutera). One- 
gdaj w południe przybyła tu cała eskadra ro­
syjska i zawinęła do portu. Kapele rosyjskie 
grały hym ny: angielski, egipski i francuski.

W czoraj eskadra wyruszyła w dalszą dro­
gę. Towarzyszy jej egipski krążownik wywia­
dowczy. Jacht „Esmerald** otrzymał pozwolenie 
dalszej jazdy, której cel jest meznany.

Od czynnego w szpitalu ruchomym pod 
Mukdenem dra Konstantego Kołakowskiego, 
udzielono nam interesujących szczegółów z li­
stu, pisanego do rodziny pod datą 22 paździer­
nika n. s., z miejsoowości Gudziadzy.

Już drugi tydzień — pisze dr. Kołakow­
ski — siedzimy bezozynnie. Zycie w szpitalu 
ruchomym tern się różni od życia w zapasowym, 
źe w pierwszym robota jest peryodyczna, w o- 
statnim zaś jest stała, większa lub mniejsza. 
W  Erldagou przez dwa dni mieliśmy taką pra­
cę, że nawet nie było czasu zjeść obiadu i na 
głodno trzeba było robić opatrunki do godz. 
9-tej wieczorem. Dwa dni takiej pracy fizycznej, 
a co więcej moralnej, wobec strasznych cierpień 
żołnierzy, strasznie denerwuje i wyczerpuje. 
Przeciągły syk armat i całe szeregi - wozów i 
noszy z rannymi, zabitymi lub kont-uzyono- 
wanymi.

Przyniesiono oficera, któremu nad głową 
pękł granat, nie kalecząc wcale, kontuzyono- 
wany wszakże stracił chwilowo zmysły — pła­
kał, śmiał się na przemiany. Dalej przyniesiono 
kapitana artyleryi, Kuleszę, z Białej, a kiedy 
położyłem go na kanie (miejsce w fanzie do 
spania) prosił mnie, aby zatelegrafować do ro­
dziny, że rana jest lekka. Raniony był w .brzuch 
i wiedziałem, że jest zgubiony, pomimo to uło­
żyłem depeszę i wyszedłem posłać ją  na sia- 
cyę, a gdy powróciłem, raniony już nie żył. 
W ogóle Polaków oficerów jest tu wielu. Rany 
przeważnie ciężkie, bo główną rolę odegrała tu 
artylerya. Miejsc mieliśmy wolnyoh zaledwie 
20Ó, a rannych sypnęli 2.000. Trzeba było kłaść 
ich na dworze, a na to lunął obfity deszcz i 
wszystko leżało w błocie, jęcząc w niebogłosy. ■ 
Przejść było niepodobna, każdy w j ciągał ręce, 
błagając o pomoc, a przyjść z nią nie było ża­
dnej możności. W idok straszny!

Korpus 4 ty liczył dwie dywizye, razem
32.000 ludzi, a pozostało z niego 8.000.

Był to korpus złożony z samyoh syberyj - 
czyków, którzy biją się dzielnie.

Obiedwie armie stoją na swoich pozy- 
cyach. Artylerya japońska działa znakomicie, 
co na własne oczy widziałem: po dwóch pró­
bny oh wystrzałach już za trzecim granat pęka 
nad armatami rosyjskiemi.

Organizacya armii świetna. Piechota idzie 
do szturmu, jak na paradzie. Idzie kolumna, 
głowy do góry, krok poważny; pada na nich 
grad pocisków — pada jedna kolumna, druga 
przeskakuje przez trupy, idzie dalej, pada dru­
ga — idzie trzecia itd. tak, że jak mówił j e ­
den z żołnierzy : „Bijesz ich, bijesz, a cni lazą 
jak szarańcza, tak, że człowiek w końcu zdę­
bieje i bić przestaje**.

Tak też było pod Laojanem.
Zaczynają się chłody; pewnie wkrótoe pój­

dziemy na zimowe leże. Obecnie mieszkamy 
w fanzie, nie bardzo ciepłej, leoz wytrzymać 
można. Mieszkamy w ośmiu, a za zasłoną Sio­
stry Miłosierdzia. Posilamy się dobrze, po pięć 
razy dziennie, kiedy jest czas1*.

Co i o czem piszą.
Mówiąc o dokonanym w Kole polskiem 

w W iedniu wyborze prezesa i wiceprezesa, 
wyraża Rolnik ogromne zadowolenie, iż na te 
wybitne stanowiska polityczne zostali powołani 
mężowie znani jako wielcy przyjaciele rolni­
ctwa i stanu ziemiańskiego. W ojoiach hr. Dzie- 
duszycki tak w Radzie państwa jak i w  dele- 
gacyach z wielką życzliwością i energią wystę­
pował niejednokrotnie w sprawaoh dla intere­
sów rolnictwa żywotnych. On postawił wniosek 
o uregulowanie gry na giełdzie zbożowej, on 
bronił interesów Galicyi w sprawie państwo­
wej konwencyi weterynaryjnej, on wytrwale 
domagał się uwzględnienia interesów rolnictwa 
w traktatach handlowych.

Szczególniej zaś radośnie i serdecznie — pi­
sze dalej Rolnik —  witać nam należy J. Eksc. p. 
Dawida Abrahamowicza jako wiceprezesa Koła pol­
skiego. Będąc organem Towarzystwa Gospodarskie­
go, a więc urzędowej i uznanej reprezentacji zie- 
miaństwa, wilamy w p. Abrahamówiczu tego, któ­
rego przedewszystkiem zasługą jest zamknięcie gra­
nicy rumuńskiej dla importu bydła; tego, który 
ze zwykłą sobie odwagą i wszędzie podziwianą 
swadą, a gruntowną znajomością przedmiotu bronił 
interesów ziemian w sprawie podatku gruntowego — 
tego, który niezapomniane położył zasługi około 
rozwoju i rozkwitu akademii Dublańskiej — tego, 
który jako wytrwały a dzielny obrońca i rzecznik 
interesów rolnictwa uczczonym został przed kilku 
laty tytułem honorowego członka Towarzystwa Go­
spodarskiego.

Jego to zmysłowi praktycznemu zawdzięcza 
Towarzystwo Gospodarskie pierwszą organizaoyę 
wewnętrzną swego biura. Jego zdolności przewidy­
wania potrzeb i wynajdowania odpowiednich środ 
ków ich zaspokojenia zawdzięczamy materyalną 
podstawę bytu tej wewnętrznej organizacyi. On to 
bowiem pierwszy w r. 1877 wystąpił z wnioskiem 
żądania od kraju subwencyi na cele administracyj­
ne Towarzystwa. Rolnik i hodowca z urodzenia i 
z zawodu, a przytem wytrawny znawca potrzeb 
rolnictwa, nie zapomni J. Esc, p. Dawid Abraha- 
mowicz, źe Koło polskie w pierwszym rzędzie zdo­
bywać winno dla kraju ekonomiczne korzyści — 
bo tylko ekonomicznie silni stać się możemy i po­
lityczną potęgą. Jeżeli całe ziemiaństwo w ogól 
ności, a Towarzystwo Gospodarskie i jego Komitet 
w szczególności ma wszelkie podstawy radować się 
tem, że w doświadczony umysł J. Exe. p. Dawida 
Abrakamowicza złożono zastępcze kierownictwo 
Koła polsk ego — to całkiem naturalnem jest uczu­
cie szczególnej radości i dumy, jakiem fakt ten 
napełnił redakcyę Rolnika. Wszakżeż w latach 
1876 do 1878 nie kto inny, jak właśnie J. Exc. 
p. Dawid Abrahamowicz prowadził i podpisywał 
redakcyę Rolnika — a prowadził ją tak, że dzi­
siejsza redakcya może chyba za najwyższy szczyt 
swych pragnień uważać, by pod jej kierunkiem 
Rolnik zbliżył się przynajmniej swą wartością i 
poczytnością do tego stanowiska, na jakiem go po­
stawił i zostawił J. Exc. p. Dawid Abrahamowicz.

Promesy do wszystkich ciągnień 
losów austryackieh Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a l  i  L i l i e n

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. Dom bankowy i kantor wymiany.
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Mały feljeton.
W adwentowe białe rano.

W  ukojone i bezbrzeżne 
Adwentowe, białe rano 
Lecą skrzące prochy śnieżne,
Drżąc w powietrzu mgłą świetlaną,..

Prószy biały puch śniegowy...
Drzewa chylą się omdlałe...
Pada zimny blask liliowy 
Na kamienic ściany białe...

Wsohód, spowity w smugi płowe,
Rzuca plamy bladych tonów..
Harmonijne echa dzwonów 
Grają w rano adwentowe...

Jan Piętrzy cki.

KRONIKA
Lwów 28 listopada.

Jubileuszowa misya. W  dniu jutrzejszym,
0 godzinie 61/, wieczorem, w kościele archikate- 
dralnym obrządku łacińskiego, z zarządzenia JE. 
N. arcybiskupa Bilczewskiego, rozpocznie się ośmio­
dniowa misya jubileuszowa. Misya ta trwać ma aż 
do dnia 7 grudnia włącznie. W  ciągu tych dni, po 
stosownych krótkich nabożeństwach, głoszone będą 
cztery razy dziennie przez X X. Zgromadzenia Je­
zusowego rekolekcyjne nauki, poczem końcowe prze­
mówienie wypowie i procesyę konkludującą rok ju­
bileuszowy Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny poprowadzi osobiście JE. X. arcybi­
skup Bilczewski. Bliższe szczegóły znaleść można 
w ogłoszeniach, nalepionych na murach świątyń 
lwowskich.

Odznaczenie. Cesarz nadał tytuł radzcy 
szkolnego przechodzącemu w stan spoczynku głó­
wnemu nauczycielowi w seminaryum nauczyeiel- 
skiem męskiem w Rzeszowie, Adolfowi Dnglowi.

Śluby. W  kościele katedralnym we Lwowie 
odbył się w sobotę ślub panny Honoraty Kohma- 
nównej, wychowanicy wiceprezydenta miasta p. 
Ciuchcińskiego, z panem Romanem Dyszkiewiczem, 
urzędnikiem magistratu lwowskiego.

Na Jasnrj Górze w Częstochowie odbył się 
we czwartek ślub p. Mieczysława Polańskiego, wła­
ściciela dóbr w Galicyi z panną Heleną Znamięcką 
z Królestwa polskiego.

Deputacya lwowskich medyków, która przed 
paru dniami wyjechała do Wiednia celem wyjedna­
nia tam otwarcia brakujących jeszcze na naszym 
fakultecie medycznym katedr, była już dotąd u mi­
nistrów : Piętaka i Hartla i u posłów: Dziedu
szyckiego, Głąbińskiego, Starzyńskiego, Czaykow- 
skiegr i Ćwiklińskiego. Deputacya spotyka się 
wszędzie z żyozliwem przyjęciem; katedry dla psy 
chiatryi, laryngologii i farmakologii mają być nie­
bawem obsadzone. Minister Hartel chwalił godne
1 umiarkowane stanowisko medyków lwowskich 
i przyrzekł tem gorliwiej uwzględnić ich życzenia.

Koncert na dochód Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego 1863/4, 
z doborowym programem odbędzie się w dniu 1 
grudnia b. r. w sali Filharmonii. Bilety wstępu 
dostać można codziennie od godziny 10-tej rano 
do 8-mej wieczór w Biurze powstańców 1863/4 r. 
plac Maryacki 10, I p., a w dniu koncertu od B-tej 
po południu w kasie Filharmonii.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  po 
medziałek dnia 28 bm. wykładu prof. dra Smolu- 
chowskiego nie będzie.

We wtorek dnia 29 bm. Prof. dr. W. Bruch- 
naliki. Ideał człowieka w pismach Mikołaja Reja. 
Sala XIV  Uniwersytetu, św. Mikołaja 4, II piętro. 
Początek o godzinie 6. — Prof. dr. Raczyński: 
Dziecko, jego rozwój cielesny i umysłowy. Sala 
XVI Uniwersytetu, św. Mikołaja 4, II p. Początek
0 godz. 71/,.

Postulaty notaryalne. Kolegium notaryuszy 
okręgu przemyskiego uchwaliło na odbytem onegdaj 
posiedzeniu domagać się u władz usunięcia wadli­
wości w wykonywaniu sprawiedliwości, które utru­
dniają urzędowanie notaryuszy, a nadto są szko 
dliwe dla interesów ludności. Nastąpić to ma przez 
1) dokładne badanie dokumentów do sądowej lega- 
lizacyi przedłożonych, czy nie są pozorne lub za­
kazane; 2) wykreślanie z urzędu adnotacyj mało- 
letności z ksiąg gruntowych na podstawie dat 
spadkowych i 3) badanie dekretów dziedzictwa 
przed urzędową int.abulacyą, czy stan posiadania 
jest zgodny z tabulą.

Demoralizacya parlamentarna. Conservative
Correspondene stwierdza na podstawie wskazówek 
otrzymanych z poważnych sfer parlamentarnych 
bardzo smutny fakt, mianowicie, że wskutek dłu­
goletniej obstrukcyi posłowie zupełnie odzwy­
czaili się od poważnej pracy ustawodawczej
1 parlamentarnej. Komisye wcale się nie zbierają, bo 
posłowie tak się rozpróżniaczyli, że nie poczuwają 
się do obowiązku przychodzić na posiedzenia ko­
misyjne. Jeden z wybitnych posłów czeskich miał 
zauważyć ironicznie, że nawet w razie, jeżeli Czesi 
zaprzestaną obstrukcyi, to i wówczas Izba wcale 
nie będzie pracowała.

Tramwaj elektryczny do Kulparkowa. Gro­
no obywateli, posiadających grunta i realności mię­
dzy Bajkami a Kulparkowem, wniosło do magi­
stratu petycyę o zbudowanie linii tramwajowej od 
Bajek do Kulparkowa. Na wypadek, gdyby linia 
ta nie przynosiła zysków, ofisrowują petenci zabez­
pieczenie w wysokości 5 prcent od kwoty
250.00 koron, potrzebnej na urządzenie nowej linii 
na przeciąg lat pięciu i zgadzają się na tabular­
ne zabezpieczenie tej ewentualnej pretensyi na ich 
realnościaoh.

Samobójstwo studenta. W sobotę odebrał 
sobie życie w hotelu francuskim we Lwowie 17 
letni uczeń szkoły przemysłowej, niejaki Karol 
Gromada. Pozostawił kilka listów, przeważnie na­
pisanych wierszem. W  liście do matki i do braci 
podał, że już dawno było jego marzeniem połączyć 
się z nieboszczykiem ojcem, a braci swoich wezwał, 
aby matce pomagali i szanowali ją. Do dyrekcyi 
szkół; przemysłowej napisał list treści następują 
cej : „Świetna Dyrekcyo! Proszę bardzo zapomnieć 
mi to, gdyż to musiałem zrobić. —  Nawet, gdy 
człowiek w samym życia kwiecie, gdy nań tak 
smutne uderzają chwile, obrzydzi sobie wszystko 
na tym świecie i chciałby odpocząć w ciemnej mo­
gile 1 — Prosiłbym bardzo, ażeby wszyscy moi ko­
ledzy byli na pogrzebie, który odbędzie się albo 
w niedzielę, lub poniedziałek i ślę dla nich serde­
czne pożegnanie. Wdzięczny uczeń Karol Gromada11. 

Towarzystwo łyżwiarskie pragnąc podnieść
zamiłowanie w jeżdzie sztucznej na łyżwach i za­
chęcić publiczność do kształcenia się w tym spor­
cie, zaprasza amatorów z niejaką wprawą w tym 
kierunku do zgłaszania się w kancelaryi Towarzy­
stwa począwszy od dnia dzisiejszego w czasie mię­
dzy godziną 5 a 7 wieczór. Towarzystwo urządzi 
w dniu, który później ogłoszonym będzie, próbę 
w jeżdzie sztucznej, na którą zgłaszający się otrzy­
mają bezpłatny bilet wstępu na lód. Osoby uznane 
przez komisyę za odpowiednio uzdolnione, otrzy­

mają bezpłatny bilet wstępu na lód na cały sezon 
1904/6. Zgłaszać się mogą osoby obojga płci. Za­
razem podaje wydział Towarzystwa do wiadomości, 
że w sezonie 1904/6 urządzi szereg zawodów 
w jeżdzie sztucznej i szybkiej z odpowiedniemi 
nagrodami.

Sprawa domu zastawniczego Angelusa 
W Krakowie skompromituje, jak się zdaje, kilka 
tamecznych rodzin, używających dotąd nieskazitel­
nej opinii. Okazuje się bowiem, że wiele osób, za­
znajomiwszy się z p. Angelusem, dało się wciągnąć 
do niezupełnie ozystych interesów, mianowicie za 
pośrednictwem Angelusa kupowało za bezcen klej­
noty zastawione w jego zakładzie. Rzecz odbywała 
się w t9n sposób, że oto, dajmy na to, ktoś zasta­
wił brylanty wartości 600 guldenów za sto gulde­
nów i w terminie nie wykupił zastawu, wtedy 
Angelus sprzedawał owe brylanty swoim przyja­
ciołom potajemnie za 150 złr., a do protokołu wpi­
sywał, że to na publicznej licytaoyi uzyskano za 
nie kwotę 150 złr. Śledztwo wykryło teraz wszyst­
kie te zbrodnicze sprzedaże, albowiem funkcyona- 

ize zakładu, słuchani pod przysięgą, zeznali 
prawdę i wykryli całą zbrodniczą manipulacyę 
Angelusa

Zaburzenia studentów w Budapeszcie.
W  sobotę była stolica Węgier widownią zaburzeń 
studenckich, którzy mimo zakazu wtargnęli do auli 
uniwersyteckiej i tak się zachowywali, że władza 
szkolna musiała wezwać pomocy policyi Wkrótce 
potem powstała bójka między studentami a policyą, 
podczas której kilkunastu studentów otrzymało rany.

Kolej Lwów-Tomaszów-Warszawa. Ordy­
nat hr. Zamojski miał koncesyę na budowę kolei 
z Tomaszowa do Warszawy. W roku bieżącym 
koncesya ta wygasała z powodu, że koncesaryusz 
nie złożył odpowiedniej kwoty na zabezpieczenie 
budowy wspomnianej kolei. Owóż hr. Zamojski po­
starał się o zebranie półtora miliona rubli, złożył 
je w Petersburgu i przedłużył koncesyę. Pozostaje 
teraz jeszcze złożyć sześć milionów rubli, a będzie 
można przystąpić do budowy kolei. Dzienniki war­
szawskie donoszą, iż jest nadzieja, że kwota sze­
ściu milionów rubli niebawem złożoną zostanie i 
że jeszcze z wiosną rozpocznie się budowa wspo­
mnianej linii kolejowej.

f  Wanda Lewicka, wdowa po radzcy dworu, 
matka p. Bolesława Lewickiego, naczelnika działu 
kredytowego lwowskiej filii krakowskiego Tow. 
wzaj. ubezpieczeń i radnego miasta, oraz p. W i­
tolda Lewickiego, redaktora Słowa warszawskiego, 
zmarła wczoraj nagle we Lwowie skutkiem ataku 
apoplektycznego.

Nowe posady w służbie politycznej. Cons. 
Corresp. donosi, że w r. 1905 we władzach poli 
tycznych w Galicyi zostaną utworzone nowe posa­
dy w służbie politycznej, a mianowicie: jednego
radzcy namiestnictwa, dwu sekretarzy namiestni­
ctwa, jednego komisarza powiatowego, dwóch kan­
celistów, jednego radzcy rachunkowego, jednego 
weterynarza powiatowego, trzech asystentów wete­
rynaryjnych, jednego starszego inżyniera i jednego 
adjunkta budownictwa.

Oprócz tego będzie założone nowe starostwo, 
wskutek czego utworzą się posady jednego staro­
sty, jednego komisarza powiatowego, jednego se 
kretarza powiatowego, jednego koncepisty sanitar­
nego i jednego weterynarza powiatowego.

Z Filharmonii lwowskiej donoszą: Dzisiej­
szy koncert Bronisława Hubermana zapowiada się 
świetnie. Salę Filharmonii zapełni publiczność do­
borowa, która należycie ocenić potrafi mistrza, je 
dnego z największych dziś w świecie skrzypków.

Dnia 1 grudnia, we czwartek, odbędzie się 
koncert na dochód Towarz. uczestników powstania 
z r. 1863.

Dnia 7 grudnia zawita miły i tak sympaty­
cznie zawsze przyjmowany gość, dr, Konrad Zawi- 
łowski i da jeden koncert w Filharmonii Znako­
mity śpiewak — jak wiadomo— jest obecnie człon­
kiem nadwornej Opery wiedeńskiej. Dotąd, jeżeli 
się nie mylimy, były tylko stale zaangażowane do 
opery wiedeńskiej dwie Polki, p. Lola Beeth i 
Irena Abendroth.

Żydzi w Rosyi. Niżegorod Listok opisuje na­
stępującą przygodę miejscowego rabina, Szteinmana: 
Dnia 4 października wyjechał rabin z Niżnego No­
wogrodu do Smorgoni, wziąwszy na kolej bilet ko- 
munikacyi bezpośredniej. Przybywszy do Moskwy 
z rana, miał przed sobą dzień cały, potrzebny mu 
bowiem pociąg odchodził dopiero o godzinie 9 tej 
wieczorem. Rabin, prEesiedziawszy czas jakiś na 
dworcu, postanowił przejść pieszo na dworzec mo- 
skiewsko-brzeskiej kolei, a przy sposobności pra­
gnął obejrzeć miasto. Gdy kroczył powoli, zatrzy­
muje go policyant.

— Stój bracie, co tu porabiasz ? Toż wam, ży­
dom, mieszkać zakazano.

Rabin, zdetonowany, okazał policyantowi bilet 
kolejowy, tłomacząc się, że w Moskwie nie mie­
szka i że w przejaździe chciał sobie trochę popa­
trzeć na Moskwę.

— Nie wolno ci na Moskwę patrzeć — zauwa­
żył policyant i zaprowadził rabina do cyrkułu 
tłumacząc mu po drodze, że jako człek dobry nie 
byłby go aresztował, lecz za każdego ujętego żyda 
dają 6 rubli. — „Czyż mam pozbawić się swego 
szczęścia?" W  cyrkule spisali protokół, zabrali pa­
szport, w zamian wydali świadectwo podróżne 
wyprawili go ze stójkowym na kolej, przytem ten 
ostatni winien był być obecnym przy wsiadaniu 
do wagonu i zapisać Nr. pociągu.

W Smorgoniach rozegrał się finał tego zaj 
ścia: na podstawie protokołu moskiewskiej policyi, 
stawiono go przed sądem pokoju. A że kodeks nie 
przewidział, że żydom nie wolno oglądać Moskwy, 
więc osądzono rabina z art. 63 ustawy karnej za 
„samowolne porzucenie miejsct przeznaczonego na 
mieszkanie według prawnego rozporządzenia wła­
dzy sądowej" i skazano na BO kop. grzywny.

Zmarli. W  Krakowie Teofil Kudasiewicz, słu­
chacz IV roku praw, w 24 roku życia.

Ofiary. Na dzwon do ubogiego kościółka O. 0. 
Kapucynów na Zamarstynowie nadesłali państwo 
Antoniowie S. z Podhorzec 2 kor. Dotychczas zło­
żono u nas na ten cel 16 koron.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 1, w poł. 
-|- 2. Bar. 760. Idzie w górę. Pochmurno.

Oszczędna.
—  Moja droga żonusiu, czy nie uważasz za sto­

sowne, wobec tak ciężkich czasów, odprawić jedną 
ze służących 'J

— Ależ i owszem; przynajmniej za te pieniądze, 
które się zaoszczędzi, będę mogła sprawić sobie 
jaki jesienny kostyum.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski, Dziś: w poniedziałek „Gniazdo 

jaskółek," operetka H. Herblaya. — We wtorek 
„Kościuszko pod Racławicami"— We środę po raz
1-szy „Nie igra się z miłością," dramat w 5 a. 
Alfreda Musseta, przekład Wład. Sabowskiego. — 
We czwartek „Lekkomyślna siostra," kom. w 4 a. 
Włodzimierza Perzyńskiego. —  W  piątek po raz 
pierwszy „Narzeczona milionerka," operetka w 3 
aktach Henryka Bertó: — W sobotę „Narzeczona 
milionerka". — W  niedzielę o godz. pół do 1-ej

Paryż 28 listopada. Izba deputowanych skre­
śliła dotacyę na ambasadę przy Watykanie zgodnie

w południe: Poranek japoński, po raz pierwszy ści z Tyflisu
„Terakoja," czyli wiejska szkółka, dramat history- wzmaga się. 
czny japoński Tekeda Izumo, przełożył i prologiem 
opatrzył Jerzy Żuławki. W  niedzielę o godz. V 4 
„Medor,“ tragikom dya w 8 a, Henryka Malin, z propozycyą rządu i komisyi. 
O godz, 1/ł8 „Narzeczona milionerka," operetka 
Henryka Bertó.

Filharmonia. Dziś: koncert słynnego skrzyp­
ka Bronisława Hubermana.

Colosseum W  pasażu Hermanów Od 1-go 
listopada codziennie wspaniałe przedstawienia gi­
mnastyczne, Bioskop Oesera, oraz polska jednoaktów-

cholera w prowincyi erywańskiej

ka p. n. „W  Kancelaryi dyrektora teatru."

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 28 listopada. W czoraj odbył się 

tu pierwszy ogólno-austryacki wiec urzędniczek, 
w obeoności zastępoy ministerstwa handlu, po­
słów do Rady państwa i wielu wysłanniczek 

różnych austryackioh miast. Po dyskusyi

Część ekonomiczna.
Wi deń, 28 listopada.

(Z). Po ostatniem oświadczeniu złożonem 
przez dra Koerbera w Radzie państwa, tudzież 
po ogłoszeniu komunikatu komitetu wykona­
wczego stronnictw niemieckich zapanował w 
sferach giełdowych znów nieco pogodniejszy 
pogląd na sytuacyę parlamentarną. Uciohły 
także wozorajsze pesymistyczne pogłoski co do 
wrzekomo niepomyślnego stanu rokowań o no­
wy traktat handlowy z Niemcami Jeżeli jednak 
mimo to ruoh na targu dzisiejszym był bardzo 
nieznaczny, to przypisać to należy głównie tej 
okoliczności, iż spekulaoya zajęta jest już cał­
kiem regulowaniem rachunków ultimowyob. 
Ujemnie oddziaływały także na tendencyęgieł­
dy znaczne sprzedaże, uskutecznione przez pe- 
szteńskich spekulantów, które dawały powód 
do obaw, iż sytuacya polityczna na Węgrzech 
zaostrzyła się.

Z akoyi bankowych wybiły się dziś na 
pierwszy plan akcye Lauder banku Jeneralny 
dyrektor tego Banku Palmer powrócił już bo­
wiem z Paryża, gdzie załatwił pomyślnie spra­
wę podwyższenie kapitału akcyjnego tego Ban­
ku. Walne zgromadzenie akcyonaryuszy, na 
którem powziętą zostanie odnośna uchwała, 
odbędzie się w pierwszych dniach styoznia r. 
1905. Kapitał akcyjny podwyższony zostaje o 
20 milionów koron przez emisyę 50.000 nowyoh 
akcyi po 400 koron (nominalni*). Wszystkie 
nowe akoye zakupuje po stałym kursie zagra­
niczne konsoroyum, złożone z banków francu­
skich i niemieckich, tak, że publiczna sub- 
skrypcya wcale nie będzie rozpisana.

Bardzo ważną wiadomość otrzymały sfery 
giełdowe z Nowego Jorku, a mianowicie, że 
Roosevelt zamierza dać micyatywę do rewizyi 
obowiązującej obecnie w Stanach Zjednoczo­
nych Mao-Kiulejowskiej taryfy celnej. Oczywi­
ście rewizya taka może być przeprowadzona 
tylko w kierunku zniżenia obecnyoh ceł ame­
rykańskich, dlatego też miałaby ona dla handlu 
europejskiego kolosalne znaczenie.

W  Petersburgu umarł dyrektor tamtej­
szego banku międzynarodowego A dolf Roth- 
stein, mąż zaufania rządu rosyjskiego dla spraw 
finansowych, używany nieraz do bardzo delika 
tnych missyj przy zaciąganiu rosyjskich poży­
czek państwowych. Brak tego totumfaokiego 
da się dotkliwie odczuć rosyjskiemu ministrowi 
finansów, zwłaszcza teraz, gdy trzeba myśleć
0 zaciągnięoiu nowej pożyczki.

TELEGRAM¥~iiizpp".
(Depesze poranne).

• Wiedeń 28 listopada. Kanoelarya Izby 
panów rozesłała ozłonkoin Izby wniosek, przed­
łożony je j przez pp. Lammascha, Chlumeckie- 
go i Bilińskiego z projektem ustawy o ochro­
nie czci. Projekt ten zawiera zmiany posta­
nowień ustawy i procedury karnej , oraz 
ustaw zasadniczych, odnośnie do obrazy czci, 
popełnionej drukiem, żąda zaostrzenia kary
1 przekazania dotyczących spraw sądom I in- 
stanoyi, a nie trybunałom przysięgłych.

Wiedeń 28 listopada. W czoraj przedpołu­
dniem odbyły się na Herrengasse przed prezy- 
dyum rady ministrów i na pobliskim placu Mi- 
noriten przed ministerstwem oświaty demon- 
stracye socyalistyczne. Wznoszono okrzyki prze­
ciw rządowi, przeoiw stronnictwu chrześcijańsko- 
socyalnemu i przeciw ustawie szkolnej, ucbwa 
lonej przez Sejm dolno austryaoki.

Część demonstrantów chciała udać się na 
Judenplatz, gdzie znajduje się ministerstwo 
spraw wewnętrznych, lecz polieya przeszkodzi­
ła temu Demonstranci udali się do ratusza, 
wznosili tam okrzyki: »pfui LuegerU oraz
okrzyki przeć w stronnictwu chrześoijańsko-spo- 
łecznemu i ustawie szkolnej.

Stojący pod arkadami ratusza demonstran­
ci usiłowali wedrzeć się do sali zebrań, lecz 
polieya uie dopuściła do tego. Gdy demonstran­
ci chcieli wywalić jeduą z bram ratusza, poli­
eya wdała się w to i zaaresztowała pewnego 
demonstranta. Inni protestując przeciw temu 
obrzucili polioyę rozmaitymi przedmiotami. K il­
ku polieyantom złamano hełmy, jednego z nich 
obalono na ziemię. W ówczas polieya dobyła 
szabel i rozproszyła tłum. 5 polieyantów i 3 
demonstrantów odniosło lekkie skaleczenie. 
Wreszcie oddział konnej policyi zaprowadził zu­
pełny porządek. Aresztowano 9 osób. O godz. 
%  na 1 popołudniu demonstraoyo zakończy­
ły się.

Petersburg 28 listopada. Do rosyjskiej 
Ajenoyi telegraficznej donoszą z Sebastopola 
dnia 26 bm . : W  sprawie tutejszych rozruchów 
stwierdzają co następuje: Ponieważ dowiedzia­
no się o przygotowywaniu bardzo wielkich roz­
ruchów, komendant wydał rozkaz, aby wieczo­
rem uie wypuszczano z koszar żołnierzy, chyba 
w sprawach służbowych. O godz. 6tej wieczo­
rem, ze zmierzchem, zebrało się około 20 osób 
przed zamkniętą bramą, wiodącą na drugie po­
dwórze koszar. Ludzie ci hałasowali i wybili 
szyby. Tłum się zwiększył, a między nim mo­
żna było widzieć ludzi, przebranych za mary­
narzy. Tłum ten rozpoczął wszystko tłuc i ni­
szczyć. Ekscedenci wpadli na pierwsze podwó­
rze. Patrole wojskowe wyparły tłum i obsadziły 
wejścia, Tylko część strzelała ostrymi naboja­
mi, większość nabojami ślepymi. Powoli zapa­
nował spokój. W ielu żołnierzy jest ciężko ran­
nych. Do kas nie dostano się. Rozruchy były 
wywołane przez propagandę, gdyż znaleziono 
wiele proklamacyj. Nie było jednak organiza- 
cyi w ruchu i wskutek tego prędko spokój 
przywrócono. \

Wiedeń 23 listopada. Na skutek zaproszenia 
rządu austryackiego i m. Wiednia, najbliższy mię­
dzynarodowy kongres dla ubezpieczenia robotników 
odbędzie się w Wiedniu od 17 do 2B września 
1905. Przewodniczącym komitetu organizacyjnego, 
który się wczoraj ukonstytuował, wybrano prezesa 
wiedeńskiej izby handlowej p. Kinka.

Paryż 28 listopada. Wczoraj o godzinie 6-tej 
rano odwieziono stąd pod eskortą morderców Klei­
nów do Wiednia.

Petersburg 28 listopada. Według wiadomo-

uchwalono wniosek, domagający się: zaliczenia 
żeńskiego personalu kolei państwowych w W ie­
dniu, oraz kolei państwowych do kategoryi 
urzędników państwowych, dopuszczenia kobiet 
do karyery urzędniozej z najmniejszą płacą po­
czątkową 1200 koron, uregulowania czasu słu­
żby, usunięoia szkodliwych dla zdrowia lokali 
służbowych, i w. i. Odpowiednia petycya w du­
chu powyższych żądań będzie wręczona mini­
strowi kolei żelaznych. Uchwalono założenie 
stowarzyszenia państw owych urzędniczek kole­
jow ych  i telegraficznych. W  końcu przyjęto 
rezolucyę, wzywającą rząd do przyznania 25%  
dodatku drożyinianego z powodu wielkiej dro­
żyzny. Po kilku referatach wiec zamknięto.

Budapeszt 28 listopada. Hr. Geza Audrassy 
wystąpił ze stronnictwa liberalnego.

Londyn 28 listopada. Do Standarda dono­
szą z W aszyngtonu: Wszystkie mocarstwa
z wyjątkiem Japonii i Rosyi odpowiedziały już 
na zaproszenie na nową konferenoyę pokojową. 
Następna nota rządu amerykańskiego do mo­
carstw zawierać będzie bliższe szczegóły.

. Medyolan 28 listopada. W czoraj odbywał 
się tu wybór 30 radnych miejskioh. Katolicy 
i umiarkowani zawarli kompromis, a przeciw 
nim połączyły się wszystkie stronnictwa rady­
kalne. Zwyoiężyła lista katolicka, zyskawszy 
17.500 głosów. Radykali mieli tylko 14.500 
głosów.

Stanisławów 28 listopada. Dyrekcya kolei 
państw, donosi: Z  powodu usunięoia się nasypu 
nastąpiło wykolejenie lokomotywy pociągu mie­
szanego 1. 3.767 dnia 27 b. m. tuż przed sta- 
cyą W ołkowce-Turylcze, szlaku kolei lokalnej 
W ygnanka-Iwanie puste. Ani z podróżnych, 
ani z personalu kolejowego nikt nie doznał o- 
brażeń. W  celu naprawy uszkodzonego toru 
wstrzymano ogólny ruch pomiędzy Borszczo- 
wem a Iwaniem pustem aż do odwołania.

W  oj na.

HOTEL QEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy

Przyjechali dnia 28 listopada. Ks. St. Jabło­
nowski z Burszfcyna. Hr. A. Cetner z Fodkamienia. 
Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. Hr. A. Szeptycki z 
Podola ros. A. Burzczyński z Podola. H. Potwo­
rowski z Ratczy. H. Szaraki z Krakowa. St. Do- 
lański z Baranowa. B. Hubermann i R. Singer z 
Wiednia. L. Thom z Zełdca. MąScholz ze Stani­
sławowa. O. Miuczaki z Odesy. K. Winnicki z 
Turad.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 28 listopada. E. Kleynow- 

ski z Borysławia. T. Lipski z N. Targu. B. Kuitt- 
ner, R. Steiner, F. Kridl i J. Dannerberg z Wie­
dnia. J. Zaleski z Warszawy. A. Witegowie i 
S. Siedleccy ze Skałatu. A. Kunz i L. Hausknecht 
ze Stanisławowa. W. Żurowski z Olszanicy. J. Stern 
z Budapesztu. S. Glikstern z Czerniowiec. J. Raik 
z Friedka. E. Dudziński z Klicka. H. Krajewska z 
Remenowa. A. Supiński z Żółkwi. W. Jaworski 
z Przemyśla. J. Finkelstein ze Lwowa

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 listopada. P. hr. Komar- 

nicka z Jarosławie. L. baron Bruckman z Mona- 
sterca. S. Agopsowicz z Nowego miasta T. Jarosz 
z Rawy ruskiej. Dr. Bier z Krakowa. J. Grun­
wald ze Strychaniec. J. Rakowski z Hermanowie, 
T. Polanowski ze Stok. M. Schacht z Dernowa. 
K, Abgarowicz z Żydaczowa, Dr. Smolarski z Kra­
kowa. Dr. K. Litwinowicz z Trembowli. R. Ujejski 
z Pawłowa. Porucznik Paukert z Radymna.

a e 8 ł  a n e.
Rubryk* ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze tet on* 

z* nią n* siebie iadnoj odpowiedzialności.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych

od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 1 p.

Londyn 28 listopada. Biuro Reutera do­
nosi, że Japońozycy wydają w Czifu gazetę 
w celach agitacyjnych. Pismo to wychodzi raz 
na dwa tygodnie. •

Londyn 28 listopada. Minister spraw za­
granicznych Lansdowne w piśmie otwartem 
ostrzega właśoicieli okrętów angielskich przed 
wydzierżawieniem ich rosyjskiej flocie bałty­
ckiej, celem zaopatrzenia je j w węgle. Lans­
downe zwraca uwagę na to, że ci właściciele, 
którzy dopuszczą się tego przestępstwa, mogą 
być ukarani grzywną i więzieniem, jakoteż 
konfiskatą okrętów, jak to już swego czasu 
zagroził Gladstone podczas wojny niemiecko- 
francuskiej. W ówczas oświadczył Gladstone, 
że neutralni mogą wprawdzie na własne r y ­
zyko prowadzić handel kontrabandą wojenną, 
ale nie wolno im nie szanować angielskich 
ustaw. Na prośbę Izby handlowej w Liver- 
poolu, by rząd angielski bliżej wyjaśnił, jakie 
artykuły należą do kontrabandy wojennej, od­
powiada Lansdowne, że rokowania w tej mie­
rze są w toku. Rząd angielski od samego po­
czątku był przeciwny zaliczeniu węgla, baweł­
ny i maszyn do kontrabandy. Na tem więc 
stanowisku i dziś rząd stoi. Rząd rosyjski je ­
dnakowoż nadal uważa węgiel, bawełnę i ma­
szyny za kontrabandę.

W yrok sądu morskiego w Petersburgu 
uznał konfiskatę angielskiego parowca „Kal- 
ohas", który wiózł maszyny, za usprawiedli­
wioną; z faktu tego widać jasno, jakie są inten- 
oye Rosyi. Rząd angielski nie krępuje się tem 
i nie uważa tej deoyzyi rosyjskiego sądu mor­
skiego za słuszną, skoro ona nie zgadza się 
z zasadami prawa międzynarodowego i w ta­
kich wypadkach będzie bronił angielskich pod­
danych.

Londyn 28 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Tokio pod datą 27 b. m.: Jak do­
noszą z głównej kwatery armii mandżurskiej 
pod datą 26 b- m., rosyjska piechota atakowała 
Japończyków koło Sinlungun, odparto ją je ­
dnak. Nieprzyjacielska artylerya na wschodniej 
stronie utrzymywała silny ogień, nie wyrzą­
dziła jednak żadnych szkód. Dnia 25 b. m. ro­
syjska konnica wykonała ataki na prawym 
brzegu rzeki Hun. Odparto ją. Dnia 26 spalili 
Rosyanie wieś Szangsimen.

Londyn 28 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Mukdenu pod datą 26 bm .: Okolica 
jest na odległość 30 kilometrów zupełnie wyni­
szczona przez armię rosyjską. W ojsko zabrało 
wszystkie zapasy węgla i zboża. W  środkowej 
Mandżuryi ucieka ludność do Haimintin. W io­
ski znikają zupełnie z widowni. Rosyjscy spe­
kulanci urządzają składy zboża. Wszędzie sły­
chać skargi na nadużycia i wymuszenia ze stro­
ny dostawców wojskowych.

Petersburg 28 listopada. Podpisana one­
gdaj angielsko-rosyjska konweneya w sprawie 
sądu rozjemczego dla rozstrzygnięcia sporu, w y­
nikłego z powodu zajścia na morzu Północnem, 
ustanawia wydelegowanie komisyi śledczej z 5 
członków.

Jednym z nich będzie wyższy oficer ma­
rynarki rosyjskiej, drugim — angielskiej. Fran- 
oya i Stany Zjednoczone będą uproszone, by 
z kół swoich oficerów marynarki wydelegowały 
po 1 członku do komisyi.

Piąty członek ma być wybrany przez 
tych czterech; gdyby w tym kierunku nie mo 
gło przyjść do porozumienia wśród członków, 
zamianuje piątego członka Cesarz Franciszek 
Józef. Rosya i Anglia wydelegują ponadto 
swych prawnych doradzców z głosem dorad­
czym i agenta dla ofieyalnego udziału w pra­
cach komisyi, która obradować będzie w Pa­
ryżu. Wszystkie uchwały zapadają większością 
głosów.

Dover 28 listopada. (Biuro Reutera). W  so­
botę późnym wieczorem przybyło na odległość 
3 mil od wybrzeży pięć okrętów bałtyckiej flo­
ty, do których przyłączyły się później dwa in­
ne statki prawdopodobnie z -węglem. Okięty 
wojenne operowały reflektorami. Okręt}' te — 
jak donoszą — dlatego się zatrzymały, gdyż 
jeden z nioh zepsuł się i musiano naprawiać 
jego maszyny. W  niedzielę okrętow nie było 
już widać z brzegu wskutek mgły. Rybacy 
donieśli jednak, że okręty jeszcze wciąż stoją

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
D r. K A R O L I  J A K U B O W S K IE G O

ul. K lem entyny T ań s k ie j I. 3  I p. (obok hoteln
 Georgu’*) godz. ord. 9 —t I 3 —5 pop. _

Rok założenia 1853.

Dom M o w y  i Kantor wymiany
pod firmą:

A U G U S T  S C I E L L E R B S H G  4 S Y S
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety
i t. p.

Losy na spłaty miesięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,". Prenu­
merata roczna K. 8.40, na prowincyi 8.60.

Wiedeń 28 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 33'20—33-40 (spokojnie). — Spirytus 
50-00—50.40 (bez zmianyy). Nafta galicyjska 
bez zmiany.

Berlin 28 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego l. Banknoty 
austryackie 85-00. Spirytus 0000.

Paryż 28 listopada. (Zamknięcie giełdyj). 
Trzyprocentowa renta 98-33. — Mąka („F 1eur 
de Paris") 31‘75.

Budapeszt 28 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 10-21— 10 22; żyto na kwiecień 7 96 
7'97; owies na kwiecień 7T7—7'18; kukurudza 
na maj 1905 7 55—7’56.— Rzepak na sierpień
11-10—1120. — Oferty na pszenioę : mierne.— 
Chęć kupna : słaba. Usposobienie: słabe. Po-
goda: pada śnieg. _________________

Giełda południowa (godzina 1*2 minut 30. 
Wiedeń 28 listopada.

Marki 117-58, renta majowa 100.00, węgierska 
renta koronowa 9815, akcye: austr. zakł. kredyt, 
678.50, węg. zakł. kred. 799'00, anglobanku 286.00, 
unionbanku 659-00, bankvereinu 546.50, łanderbanku 
464,60, kolei państw. 650.75, lombardy 87-50, akcye 
kolei Elbethal 416.00, fabryki broni 538.00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 496.60, Rima Muranyi 515,50, 
prag. Tow. żel. 2383, losy tureckie 134'05. ruble 
253-75. Usposobienie: silne.

Lw ów  27 listopada. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik, p0 

420 Koron —.— do — —. KoJej Lwowsko-Ozern.-Jask* 
po 400 kor. 680.— do 588— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 548-00 do 568.00. Akcye garbarni w R zeszocie 
po 400 kor. — ■— do — — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 850 do 870- — Bauku dl* 
handlu i przemysłu po .400 k 000-— do 260-— .

L is ty  zastaw n e  za 100 K.-. Banka hipot. galio 
6 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 60 lat 101 80 do 102-00, 4 proe. łoe 
w 60 lat 08.80 do 99-50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
5l lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99-80 
do —■— , 4 proo. ioe w 53 lat. 9910 do 9P80 "

M onety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.2 '. Sto rubli papierowych 258.50—256-00 
Sto marek 117.80 do 117-90.

Ruch pociągów kolejowych 
wainy od 20 lipoa 1904 według o»asu śrf dko w ,-euro­

pejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa : 2 .31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.55, 5.40, « .W  
Z Rzeczow a: 10.20.
55 Podwoloo*ynk: (na dworaao g ió w n y): 2 . 3 0 ,  7,40, fi.80 

10.20*; n* Podsamoze: 2 .1 5 , 7.20, 5.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (aa dw. gł.) 8.04* nr Podzamcze.
Z Ozerniowiec: 1 2 .3 0  *, 1 .4 0 . 6.10, 5-50, 9-10*
Z Kołomyi i Stanisławów*: 8.10, 11.25 
Ze S try ja : 7.46, 10.03, 1.10,*4.86, 10.40*-.
Z Rawy i Sokal*: 6-08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambor* : 8-00, 10-00*.

O dchodzą ze  Lw o w a :
Do Krakowa; 1 2 .4 5 ',  8 . 2 5 ,  2 .5 5 ,  4.10*, 8.85, 6.20*. 10. -.6 
Po Raesrowa: 3.80.
Po Podwoioozyzk ■ dworca głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9* -  

l l . —*; a Podzam cia: 2 .0 9 ,  6,48, 9,21*. 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 i dw. głównego, 10.62 i Podzamczu 
Do Oterniewiao: 2 .51*, 2 .4 5 ,  8.2Ó. 10.45, 10.42*.
Do Stryju : 6,15, 9.10, 8.05, 6.40*, UjOa*.
Do Rawy i Sokal* i 10.55, 7.05*, 11.10+ (kałdej niedzieli). 
Do Jaworowa : 8.60, 5.48.
Do Sambora: 9-25, 3-40.
Do Kołom yi i Żydaczowa: 6.55.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: IU.05*.

U w aga. Pociągi pozpiessne drukowane są literami 
thutem i; pociągi nocne oznaczone »ą gwiazdką Pora no* 
ćna liozy ai« od godz, 6 wieozór do 5 mm, 59 rano.
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Kobieta o silnej woli.
(Z  wem^ckiego.)

  *
(Ciąg dalszy).

— Czy komornica wasza powróciła ? — za­
pytał Klaus zamiast odpowiedni.

— Dziś od południa, proszę wielmożnego 
pana — była uprzejma odpowiedź.

Kowal dambioki po głosie poznał właści­
ciela Hagewinzu, a może domyślił się tego i po 
zapytania, gdyż wiadomem było w okolicy, że 
w zamku mieszka wychowanka starej „home- 
dyantki“

— Czy sama jest u sieb'6 ? — odezwał się 
Klaus znowu.

— Ach, to wielmożny pan pewno wedle tej 
młodej panienki? Przyszło to liidactw o przed 
godziną, aioo i dawniej może, a moare, a zmę­
czone, chore. Ot, leży teraz w łóżku. Zaraz 
otwieram, proszę wielmożnego pana.

Klaus tymczasem dopomógł mi wysiąść 
z powozu.

— W ejdziesz tam, ciociu, do niej ? — wysze­
ptał drżącym głosem, tak mocno ściskając moją 
rękę, źe omało nie krzyknęłam z bolu. -

— Naturalnie, ma się rozumieć, mó; chłopcze, 
po to przecież z tobą przyjechałam ; zabierzemy 
zbiega z powrotem i odwieziemy do zamku. 
Bądź tylko spokojnym i cierpliwym.

Nie było to przecież rzeczą tak łatwą, jak 
mi się zdawało. Izdebka Izabelli Fannenschmidt 
leżała pcza kuźnią i schodziło się do me) po 
spadzistych i bardzo niewygodnych schodkach, 
które m.mo pomocy ze strony kowalki z tru­
dnością przebyć zdołałam. Tu jednak jak lwica 
rozdrażniona stanęła przedemna gospodyni tego 
ubogiego schronienia.

88) Izabella Fannenschniit z rozpostartemu rę­
kami umieściła się przed łóżkiem, na którem 
poza żółtą perkalo^ą firanką w kwiaty i esy 

oresy, widać było bezwładną postać Zuzi, le­
żącą na niskiej poduszce.

— Czego tu chcecie ? — z najwyższym pato­
sem zawołała Jawna aktorka. — Nje macie już 
żadnego prawa do pokrzywdzone! sieroty!

Odsunęłam ja na bok, nic me mówiąc, i 
pochyliłam się nad Zuzanną. Jej ciemna główka 
bezwładnie spoczywa ła na poszewce w czerwone 
i błękitDe pasy. Ujrzawszy mnie, dziewczę 
z wysileniem odwróciło głowę do ściany i tak 
pozostało nieruchome.

— Czy to prawda była, Zuzanno ? — spyta­
łam ci "ho, lecz poważnie.

Żadnej odpowiedzi.
—  Dlaozegóźeś tak n agle uciekła, od nas, moje 

dziec.ę ? Czyż nie wiesz, ie  to szaleństwo na 
zawsze może pozbawić cię zdrowia i uczynić 
najnieszczęśliwszą kaleką, pozbawioną praw do 
życia ?

Zatrzymałam s;ę znowu, ale tylko e:ęźk:, 
przyśpieszony oddech dziewczęcia świadczył, że 
jest rzeczywiście istotą żyjącą.

— Jesteś Lekkomyślnem * niedobrem dzieckiem, 
Zuzanno, straszysz ludzi, którzy cię kochają, 
dręczysz iuh śmiertelną trwogą i grzeszysz sa­
ma przeć w sobie, narażając się bez potrzeby 
na nań, jksze niebezpieczeństwo.

Iza ze skrzyżowanemi n» { ieraiach rękami 
wyniośle spogląda/a na m ni(, na ustach ej bla­
dych i zwiędłych błąkał się dziwny jak iś, nie­
określony uśmiech.

— Czy czujesz się dosyć siiną, by  wstać i 
poiechać ze mną ? — zapytałam nakonieo, do­
tykając lekko ramienia Zuzanny.

— Nigdy ! — zawołała stara, stając nagle po­
między nam i — Nie narzucę je j wam nigdy wię­
cej ! I  po oo ? Czy ma czekać, aż ją którego dma 
wypędzicie ze swoich herbowych pałaców ?

— Zuzanno, Klaus czeka na dole i niepokoi 
się o Jebie; Anna Mary a z niecierpliwością 
oczekuje naszego powrotu, bądź-że rozsądną i 
dobrą, winnaś nam zresztą wyjaśnianie.

Ale zamiast odpowiedzi nastąpił gwałto­
wny wybuch kaszlu, po którym Zuzanna szty­
wna upadła nawznak na poduszki, chwytając 
oddech z trudnością. Ruchy je j rąk konwulsyjne, 
przy śmiertelnej bladości twarzy i osłupiałym 
wzroku, sprawiały przerażające wrażenie. Iza 
jak oszalała rzuciła się na łóżko, krzycząc gło 
sem rozdzierającym:

— O B oże ! ona umiera! ratunku! zabili mi 
dziecko!

Czy Klaus krzyk ten usłyszał na dole, nie 
wiem, ale w tej chwili ukazał się we drzwiach, 
silną dłon;ą usunął sta^ą : sam pochwycił Zu­
zannę w objęcia.

Ta oh wiła zdecydowała o całej przyszłości. 
"Wszystko, co w ciągu ostatnich paru miesięcy 
nagromadziło się w  jego p;erd, wszystko, co do­
tąd hamował rozsądek i trzeźwe jeszcze narze­
czy zapatrywanie, wszystko to pburzył gwałto­
wny wybuch namiętności, potężniejszej nad ro­
zum i wszelkie uczucie, wyzwolonej z tńęzów 
spojrzeniem na to blade, bezwładne ciało uko­
chanej. I  niepodobna już było cofnąó słów w y­
rzeczonych, ani pocaiUDkow gorących, którymi 
w uniesieniu ukrywał je j ręce, oczy i włosy. 
Nazywał ją  ukochaną, narzeczoną, żoną, przy­
sięgał, iż żadna siła nie rozłączy ich więcej, 
nie oderwie mu :ej od serca, że jest mu droż­
szą nad wszystko na świecie, nad wszystko, oo 
kochał kiedykolwiek.

Z  przerażeniem słuchałam tego ogniste­
go potoku słów namiętnych, które jak bu­
rza szunrały mi w uszach; Dzięki Boga, że 
Iz& przynaimi iej opuściła izbę. wybiegłszy, ;a t  
mi się zdaje, po wodę czy coś podobnego.

Nakoniec oprzytomniałam z pierwszego

zdumienia i energicznie chwyciłam Klausa za 
ramię.

— Ozyś rozum stracił, nieszczęśliwy! — za­
wołałam z rozpaczą. — Czyż nie widzisz, że ją 
zabijasz ? źe jest słaba i podobne wsztrząśnie- 
nie drogo przypłacić może?

W  istocie Zuzanna leżała teraz w ,ego 
ramionach rzeczywiście zemdlona, z głową opa­
dającą bezwładn’ 6 i na wpół otwartemi ustami, 
po których błąkał się uśmiech blady i ni o 
określony

—  Ona umrzeć nie może, ciotko — rzeki, 
spojrzawszy na mnie swem szczerem, jzlaone- 
tnem spojrzeniem.— Nie przeżyłbym tego nie­
szczęścia, tego wyrzutu sumienia!

Miał łzy w oczach, mówiąc te słowa. Po­
chylił się nad nieprzytomne, Zuzarna i raz je ­
szcze usta spalone przycisnął do bladego jej 
czoła, potem oddalił się w milczeniu i usiadł­
szy pa schodach, czekał spokojnie więcej niż 
godzinę, zanim otrzeźwiłyśmy omdlałą i p0 
ohwilowym wypoczynku otuliły ją w cie łe 
szale na drogę do zamku.

Pozwoliła na to bez oporu, a nawet dość 
energicznie zganił? Izę za jej giośne płacze i 
lamenty. To było jedynym  znakiem, pozwala­
jącym  przypuszczać, źe słyszała wy znanie Klau­
sa; zresztą była milcząca i osłabiuna bardzo. 
Podtrzymniąc ją  z całej siły, przy pomocy Izy 
wyszłyśmy z niskiej izdebki, lecz kiedy ujrzała 
Klausa, siedzącego nieruchomo na schodach, 
zaohwiała się i osłabła znowu, tak, iż musiał 
ją wziąć na ręce i jak ds-ieoko wynieść do po­
wozu.

Patrzyłam na to w milczeniu i, przy nie- 
puwnem świetle małej, olejnej lampki, w i­
działam dwie rączki białe, które mocno i 
spokojnie objęły go za szyję. Kolana zachwia­
ły  się podemną, nic nie mówiąc jednakże, po­
stępowałam za nimi do powozu, który miał

Zuzannę Maltom odwieźć z powrotem do sta­
rych murów Hagewitzu.

A. ta droga nieskończona z powrotem! N i­
gdy przedtem ani potem jazda do Dambitz 
nic wydała mi się tak długą. Wyprostowana, 
sztywna, skamieniała siedziałam obok dzie 
woaęcia, zimny kawał lodu zamiast serca czu­
jąc we własnej piersi. Nienaw dziłam jej w tej 
ohw.ii, nienawidziłam głęboko! Nie znałam te­
go uczucia, dziś je  zrozumiałam. Składały się 
na nie żal gorzki do niej, że była tak gorąco 
kochaną i obrażona duma rodowa i przywiąza­
nia do starego szlacheckiegu drzewa, którego 
nie plam; lo dotąd żadne cudzoziemskie nazwi­
sko. I ta z litości przyięta pod dach prastary 
sierota, bez imienia i zacnych przodków, córka 
kobiety o zagadkowei przeszłości, miała pozo 
“tać tu _panią, matką dńedziców starego na­
zwiska, spadkobierczynią zasług i tradycyj je ­
dne) z pierwszych w kraju rodzin !

Zuzanna Mai toni żoną Klausa von Ha- 
gewitz !

C zyi mogłam je j nie nienawidzić ? Pa­
trzyłam w głąb czarrej nocy, a w duszy mojej 
ciemniej było jeszcze. Pouóż dożyłam dnia te­
go ? A Anna Marya ?

Nagie uozułam, że Zuzanna zsunęła się 
cicho do nóg moich, objęła je obu rękami i 
głowę położyła mi na kolanach.

— Chciałam odejść przecież, panro Roza- 
mundo — szepnęła — pucóżeście pu mnie 
przyjechali ?

Tyle ■ prawdy było w tych prostych słc 
waoh, źe gr iew mói i nienawiść zniknęły na­
raz bez śladu. Miejsce ich zr.ięła litość, żal 
wielki nad wszystkimi nami bez wyjątku, i 
strumień łez gorących, który przyniósł ulgę 
zbolałemu sercu mojemu.

(C iąg dalszy nastąpił.

1 Zabawki polskie
1  mm

opry towarzyskie własnego wydania — Pisarze polscy złr. 1*25.
Loterya geograficzna złr. 1*50 i złr. 225. Tru-Tru z ł r .  1*50. Wróżby kwiatów 
et, 85. Flirt ct. 75. Podróż po z^miaeh polskich 75 ct. Piast złr. 1.50.

Przygody pani JDanielowej A. B  C. i bajeczki, ksiąkka z obrazkami złr 1-50 Wojska polskie z kartonu do ustawiani6, sortyment et. 60, 75, i złr. V
wybór w zabawkach francuskich. —  Najpiękniejszą galanteryę —  artykuły modne poleca magazyn firmy
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Wyroby Jaworowskie

Grzegorz Ohanowicz
urodzony w r. 8b4

po długiej a cioski: i słabości, opatrzony św. lah am entamt 
przeniósł się dnia 27-go li itop^da 1904 r. do wieczności,

Eksportscy* zwłok odbędzie sie »«> wterah dni* 29-go listopa­
da o godzinie 1 L-tej rano Z k a p l i c y  B o im d w  na główny dwo- 
r«ec u. Ł Kolei.

Obrzęd pogrzebowy odbadzi* się W S la n .n łu W O W le  dnia 30. 
listopa i i rano wprost i .  o—entarz do grobo—ca familiji ego.

M SZC  ŚW . cdpra-^ior-j będą w kościele ArohiI.atedrs.nym 
obrr. orm. we wtorek c godzinie pół do 10-tej

W  smutku pogrążona rodzina zaprasza na te obrzędy krew­
nych, i in", om yct.

Lwów, dnia 27 listopada 1904.

.OONOOBDIA“ A . Kurkowski, Lwów nl. Sobieskiego 1. 10

Mfanda z Hirschlerów

Wincentowa Lewicka
w dow a po ra d c y  dw oru

saopatrzenn św, Sakramentani, usnęła w Boau dnia 21. li­
stopada 1904 roku.

Głęboką żałobą okryci 3ynowie z rodziną uwi ,dami= ją, 
że obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 29. b. m. 
o godz. 8 cię po południu z domu żałoby przy ul. Teatralnej 
1. 5. na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 28. listopada 1904.

„CONGOBDIA" A  Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

L. M 119 132/04.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo na rok 1905 rozwózki ma- 

teryałów drogowyoh jako to: kamienia łamanego, pieńków i żwiru 
kopanego w ilości 8200 normilnych wagonów z dworców kolei 
państwowych we Lwowie na miejsca składu w obrębie rogatek 
nzpisu> Magistrat niniejszero licytaoyę na 2. grudnia 1 9 0 4  w pią­
tek o  godzinie 11. przed południem w III Departamencie Magi­
stratu (ratusz m-eiu piętro). Mający zamiar ubiegania się o to 
przedsiębiorstwo winni przed ;erminem lioytaoyi wnieść należycie 
ostemtłlowane ot er ty, do których dołączyć należy kwit na złożone 
w kasie miejskiej wadyum w wysokosoi 6 %  żądanego ofertą wy­
nagrodzenia. .

Bliższe warunki tego przedsiębiorstwa meżna przeglądnąć w 
w UL Departamenoie Magistratu w godzin^h urzędowania. Of°Hy 
nie odpowiadające powyższym warunkom nie uędi przyjmowane.

Lwów, 19. listopada 1904.

Magistrat król. stoł. m.

“ r  H — M 8 t # i t ( W » > i

I Po cenach i
redakcyjnych cg tou eo l»  do wssyzt- t )  
•icb bes wyjątku dsienrikó", A  
lw ow skich  , k rak o w sk ic h  , Q  
w arszaw sk ich , w loaeAskloh, A 
czesk ich , francusk ich  ,*of., t  

fachowych miejscowych, #  
■andejsoowyah i sa*Tamc»nyca, im  = j  
- ówisnia na klisss 1 rysunki do 

og ł-w eó , pr«_ lu m e r t itą  n a  
w sz ilk lo  p lim s

prsyjHiuja
Ajencja dzieomków i ogłosi

bohoh tesktego 
we Lwowie, Pasat <I«usm»uei Nr. 

Kosstorysy gratis.

M ow osc! M iód  w  p la s t r a c t ! 1.
klgr. 8 kor. bes opłaty portowej. W ybor­
ny miód desero ry -nraoyjny w 5 tlgr. 
bla8iant .,ob k d-00 tr. Miód ten r y «y- 
łam takie darmo sa wyświadol aie mi 
pewnej midej grsecinoón, która nic nie 
koestuje, bliżej listownie. Darmo 'iross ar­
ki dr. Ciesielskiego i miodsij, żądaioie, 
warto pr.eo.ytaó. P . KorZCnlCWICZ, 
em naues. Iwauosany p. I

Hf. IjflfflY!

Wykonuje najtaniej
wtielkie ro'soty rytownicse, pioesą- 
tarstwo i cyseterstwo. Własny wjTÓb 

stam pil
| kauczukowych i metalowych.
O-rawu -y na metalu i drogich kimie- 
tiach. Monogramy, herby i guziki do I 

uprzęży i liburyi. Szyldy — rytowane I 
i lane, tablice z blachy prasowane [ 
dla straży i Asekuracyjnych to,?a- 
zystw. Marki piecząthowe, znaki I 

d« wypaleni™ s żelaza i bJasz^i sspun- 
‘ owe. Skład d ru karń  kauczukowych | 

i różnych farb.
Art- Z a k ła d  ry to w n lczy

A .  Z I G M A N F T A
we Lwowie 

14 ul. S ykstuska  14

JB&

/

Do sorzedanfa kamienic*, dobrej 1 
budowy, czysta, w zdrowem położeniu. |s 
Warunki dogodne. Wiadomość u fłaści 
cielą ul. (łrottgera 5 — Lwów.

Doskonale odiłussera i odk la skórę 
zapobiega wypadaniu w łosów — Warna' 
onia ich porost. Do nabycia w za io. 
bniejezych aptekai h, dTogueryach * 
skłauach perf n. G łó>*.ne s k łn d y  
wr Lwowżb H a y , M l k o i a s c n ; w 

Krakowt-s: P o  Im .

S ^ R IU S Z . Lw ów , T rze c ie g o  
M a ja  2  poleca ry o pi lep*, n gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaU po re­
nach przystępnych. K iw a  palona '/> 
i Ig. 2 k.

Kydze kiszone
wysył_ fr. 5 klg. baryłecaki za V. 4. Ju­

lian Markowzk- w Uściu ruskie-.a.

D]» P. T. Właśoioiali fabryk, ^u 
poów, Biur tochniosnyob i t. d. 
nadaję sie najlepiej do inserowania

14 r^ełom u

N iżej cen fabiyeznych
wyspr*?dj,je

PcrtiBPj, firanki i  story
tiulowe, koronkowe i jf&zowe, D yw any  

Salonow e i do wyścielania pokoi,

A .  K r z y s z t o f o w i c z
Lwów, H-.t«l Oeo-gea.

JuyuszA
M I Ę S Z ^ M K I  

P A L P N E J

K A W Y
D 1 A Z I N A W C Ć W

B . Sta S

Tygodnik spo^czny 
u r z ę d n i k ó w  pryw atnycn  
w n ze lk  ch kategoi-yi 

Ogłoszenia o róc* Admlniste-acyi

S k ó r y
przepyszną im łlacyę

j:,ko jedyne racyonalne

obic i e  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnych
poleca

Alojzy Hubner
w e L w o-flo .

Lwów, A kadem icka 2 a.

d I aP n C 7 1 l V l l l D  duiycn mająticow 
r U S ó l l A U  t -  l*so*ryoh o sta­
rych drzewostaneoh wyżej 90 lat, lub
samych drzewostanów takioh. Poszukuję _ . -  ,
równiej większych partyj różnych de-I^W Ó W , M llk o W S k ic g o  2) przyjmuie 
sek i belków. Zgłoszenia zczegółow w jłą j, . i *  Biuro o g  wen
przyjmuje kance’aryj. ad w. Dra Stefa: a) 1- S o k o łO W łW J flO ^  W 8 LW O W ie,
P ren 'la  Lwów, V.kadem’c\a 12.

f  P ry w a tn e  doniesienia. !

Pasaż Hat;"maoa.

N ę d z a r z !  Złożony ll-iotn ią  nioule- 
cialoą choroba ojciec iic-nej rodziny, nie 
m i jłC j oo do ust włożyć, błf.ga <5 wspar­
cie. Oby B óg poruszył seroi Htośeiw/cii 
osób. aby otworzyć r c c v / ly  rl >b) oozynną 
dłoń swoją dla tych, Ltórych życie od 
11 lat jest nieprzerwaną drogą arzytor.-ą, 

ipełriając ten akt priwdziwie chrze-poszukują krewni, dla panny, poiki, ka- f r , J akt pr.waziw,e cnrze- 
tonozki, p iystojnę, i gospod rnej pocho- ' mił **Wł.<Ś,hl, słyszą słowr :
dząoej .  dobrej rod* .ny; mającej ^4 ‘ Jj' 0  5Ci« uczyni' Im jedneg, z tych opu-

i- I .tt. A . B , » .  Bar..n ?  w ' f e Ł 1  . Ł
Postlagornd Poslamt 47. Uprasza się o 
dołąc-enie fotografii i podanie bliższych 

szczegółów. Dyikrccya zapewniona.

Obszarom dworskim
Waselinę żółtą i czarną, najlepszy 
środek do konserwowania skóry, a 
przęży, obówia, pasów, metali etc. 

poleca w puszkach blaszanych a 
l klg. V. kg.

K. l-4u 
z puszkach fi kg. za

K. 6 0(T

K. 0-75 
pobraniem pocztow.

99B L A S K“
K ra io w a  la b ry b a  c nlJJa i sm a­

ró w  w  Jażle .

Koniak francuski kuracyjny oa- 
i" damka al. 3 50, pół 

flaszki 1-80, ćwierć 1 zł. znana z doorooi 
L e o n a r d ó w  t a 1 cała 

flrszki 1 » ł pół fiaszk- 
60 cnt., znakomity

Z  i  bremski i krajowy poleca
■̂*■*■4 znany z taniości handel

Wódka

w i Lwowie ulica Batoreqo 2
W ysyłka na prowinoy^ poojcąwsiy od 

dwóoh fiassek odwrotną pooetą.

jewLaa n U itrobnej p. K rom o, dla „Nę 
dzarza' . Powyższa prośba upnrta jest na 
świadectwie choroby i nędzy.

Iar» HŻrtuia: kolwica.
L m i m i . C m . C o m .
z ^iobtera apteki w Pradze,
zuace fiowe'“ohme jako naj­

doskonalsze bóie n. uderza­
jące uzi—ira ue,Jjstw\, syst- 

jfc  apteźaih pe cenie80siei., 
Kr. ...40 pi £ Itr. do nabycia.

Przy kipnie trgo s.ezędzii - 
ulubionegc Środka dnmowegc.
imViy przyjmuwaó tylko cr ’■ 
iin liiio butelki i pude^ach z 
netzą -nartą icjuronną „ket- 
wloą z apteki Richter i  ki ten- 
osas można być pewnym te się 
otrzymało nrepiratpi-p- 
wdiiwy.

Apteka Klcht-ra 
pod „złotym l” em"

w  P r a -  iz e ,♦♦ I. ulica ElźLiety 6. ♦♦

R ok z a ło żen ia  1749 .
Jedyny najstarszy handel Herbaty i Kawy, F a ­

bryki i świec woskowych
F r y d e r y k a  ^ e b a b u i ^ a  i  § k l

ów, Bynek 1. 45.
poleca:

Herbaty chińskie czarne
aromatyczno silnie naciągające

C o n g o  Nr. 0. , . pół Ko kor. 8*20
C o p « f l  „ 1. . J „ „ 3-80
S o u c h o n g  Nr. 2. „ B i  eo
a fo u c h o n g  Zbiór majowy , „ „ $•_

(K ayS O V  najprzedniejsza n „ „ 8-—
Najlepsze Oui-uchy h erb ac ian e  pół Ko
i kor. 8, 8-60 i 4.60.

Prosimj żąde ć

„Herbatą z CMńczyklfcwr*.

' r-iAń/P, * bezcen .

Zaleszczyki dnia 22 listopada 1904.

L. 36 396

Ogłoszenie.
Wcfc ilrk resKryptu o. L. Namis“tniotwa z duia 7 listopada 

1904 1. 111.714 przeprowaduoną rostanie w o. V. Sh&rost^e w Za- 
le zoBjtaoh na dniu 12 grudnia 1904 o godzinie 10-tej rrno du- 
bllczMś lioytsoya, celem sprzeduży z lasu naleśąoego do fnndaoyi 
wyŁszej e-koły r&liiiozęj im. Jóssefa KaMksta Ignacego 3-a imioD 
Hoh udorfa w Stutromińoaoh 2 0(X) sztuk dębów z rewira lasowe- 
go „Uórua Łota* Nr. 2 w S^utroraińoGch

Oeua wywołania wynosi kwotę ''60703 L ) pięćdziesiąt tysięcy 
siedmfięc trzy korony 50 hal.

Niżej tej oeny sprzedaż nie mstąpi, Wadyum wynosi 10°/o 
ceny wywotau^ tu jtst kwotę (6070 k.) pięć tysięcy svdmdz esiąt 
koron 15 hal. w gotówce lub w książeezoe wkładkowej gal. kasy 
ośzouędnuśoi we Lwowie złożyć się maiąoe.

Warunki licytacyjne mogę być przeglądane w o. t. Staro­
stwie, i każdy oferent otrzyma na żądanie jeden .'gzsmplarz tych 
warunków.

c. k. starosta
l/eltzć.

1 ssklonka d. wody s bia­
łego sskła piera s -i j aor­
ty 4 •/, ct. tusin 54 ct 1 
szklanka do wody z p i­
skiem matowym 6 ct. tu­
zin 12 ot. 1 kieliszk do 
-lin* '2  ot. iuz’ n «Ł i -44 
1 kielissek do wódki 10 
ot. tnain *ł. 1.20, 1 ka 
ratka do wody 35 ot. 1 
taler* porcelanowy stoło­
wy 12 ct. tnzin ł. I -1-1, 
1 talerz puroelarowy de­
serowy 9 ct. tuzii i l .  108. 
1 f ilii- ’ ka do herbaty ma­
lowań i  w piękny deseń

_______  25 ot. tuzin zł. 8, 1 ta-
lerr- dosi rowy taki sam 20 ot. tuzin zł. 2’40, 1 kompletny ssrwis poroelanowy 
stołowy na 6 osób malowany w kwiaty, 26 sztuk ił. fj’75, takte i złocon y  po ił .  
10 i zł (2 sprzeda.e

T a d e u s s f  O k o r n i c k i  Lw°"

J * .
wpierw żołądkowe krople

Z powodu podniecającego i wzmacniającego działania n i organa trawiące 
pr-ty bratu  apetytu, zaburzeniach żołądkowych i innych cierpieniach żołą­
dkowych ogólnie są po econe. Proszę żądaó w aptekach wyraźnie tylk j

Brudy kropie żnłądkowe

C. Brady. Apteka pod król. węgierek.
W len I, F le iię h m s rM  1.

Redaktor odpowiedzialny. W a o ta W  M a s łO W 8 k i. Papier t fabryki Caerlańakiej. 7, drukarń ■ fi. Wijuarza.


